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K W E S T IA  H IS Z P A Ń S K A . —  K o 

respondencja z Paryża — s ir . 3.

P A R O D IA  P IĘ K N E G O  D N IA  — 
s tr 3.

SKORO P Y R K O M  N A P O M K 

N IE S Z  O W YZYSKU... — s ir. 3.

T R Z Y  NOW E Z W Y C IĘ S TW A  

S P O R T O W C Ó W  R A D Z IE 
C K IC H  — str. 6.

P R Z Y N IE Ś L IŚ M Y  N A  SESJĘ O N Z

KONSTRUKTYWNY PLAN BUOOWY POKOJU
M ocarstw a zachodnie — pesym izm  i nieufność

Przemówienie min. M O D ZE LE W S K IE G O  w  Komisji Politycznej O N Z
PARYŻ, 13.10 (PAP). Wśród mówców środowego posiedzenia Komisji 

Politycznej ONZ, wystąpił również min. Modzelewski, który wygłosił 
następujące przemówienie:

„Przewodniczący wczorajszego po, 
siedzenia pow iedzia ł nam , że dysku, 
sja ogólna nie jest zam knięta. Chciał 
bym  z tego skorzystać i  dokonać k ró t 
k iego przeglądu debaty, k tó ra  sic koń 
czy.

W szystkie w ie lk ie  m ocarstwa w y . 
pow iedzia ły ju ż  swoią op in ię  o p ro . 
jekc ie  rezo lu c ji radz ieck ie j w  przed, 
mocie zredukowania zbro jeń typu k ia  
sycznego, zakazu posługiw ania s;ę 
bronią atomową i ustanow ienia sku. 
tecznej k o n tro li nad redukcją  i za
kazem.

Mówcy, w  ich  liczb ie  delegat Sta. 
nów  Zjednoczonych, W arren Austm , 
skorzysta li z tego, żeby rozszerzyć cle 
batę, j tak  ju ż  rozległą, na dziedzinę, 
k tó rą  by ła  dotąd obca działalności 
ONZ.

Pan A ustin  p rzedstaw ił nam  sche. 
m at pewnej, by użyć modnego dziś 
słow a_ doktryny, k tó re j autorem  jest 
może M arshall, może Dulles, a może 
k to  inny, do k tryn y , będącej jednak 
obecnie o fic ja ln ą  dok tryna  rządu 
Stanów Zjednoczonych.

C ZY M  P R ZY Ś LlS C IE  NA TO  
ZG R O M A DZENIE?“

Pragną łbym  postaw ić jedno pytanie.
Z czym  przyszliście na to trzecie 

Generalne Zgromadzenie ONZ wy, 
Przedstawiciele „w iększości“ , i  z czym 
Przyszliśmy m y — „m niejszość“ , do 
k tó re j mam honor należeć?

N ie  wspomnę o trzecie j sile, k tó ra
łonie le j ko m is ji n ie  u jaw n ia  się, 

może wskutek zby tn ie j lęikiiwośói a 
może dlatego, że nie istn ie je .

A le  ja k  pow ita liście  w v, panowie 
z Większości, radziecką propozycję 
rozbrojeniową?

Szereg delegatów zgłosiło k o n trp ro . 
je k ty  rezo lucji. Wszystkie one, rzecz 
charakterystyczna, podkreśla ją raczej 

-wszelkie m ożliwe trudności na dr o. 
dze rozbro jen ia : b rak zaufania, orak 
bezpieczeństwa, niepewność sytuacji, 
£ięwem trudności, k tó re  un iem ożli. 
Wiają dojście do jak iegoko lw iek  po. 
zytyw«ego w yn iku .

Nie ma ze stromy większości szcze. 
rej woli dojścia do konkretnych w y. 
ników.

K IE D Y  ZBRO IĆ SIĘ,
A  K IE D Y  ROZBRAJAĆ

W ysuwano różne argum enty, powo. 
łu ją c  się m. inn.: na d o św ia dcze n i 
L ig i Narodów.

Delegat F ra n c ji — P arodi ośw iad. 
czyi ,że F ranc ja  zapłaciła zbyt drogo 
za to, iż nie by ła  uzbro jona w prze. 
dedniu d ru g ie j w o jn y  św iatow ej.

A le  „gdzie Rzym, a gdzie K ry m "?
Trzeba wiedzieć, k iedy  się należy 

zbroić, a k iedy  się należy rozbrajać.
Przed r. 1939 F ranc ja  n ie  chciała 

się zbroić, choć w iedziała, że grozi je j 
napaść h itle row ska , ów cześn i rządcy

F rancji sądzili, że uda im  się odw ró .
I cić tę agresję na wschód.

Taka była  postawa D alad ie ra  i 
Chamberlaina. Użyć dzisia j tego argu 
mentu, aby odrzucić rozbrojenie, to 
w łaśnie m ieszanie Rzym u z K rym em .

Przeciw kom u chce s it  F rancja  
zbroić? Czy przeciw  ewentualności 
agresji ze s trony N iem iec? Przecież 
odbywa się w  te j c h w ili w  Paryżu 
narada } 7  k ra jó w  m arshailow skich.

Tak jest 17, a nie 16, a tym  17 
krajem  =4 reakcyjne Zachodnie 
Niemcy.

Czy agresja m ia łaby  zagrażać ze 
strony ZSRR? Sam pan powiedział, 
panie ambasadorze (Parodi — przyp. 
red.), że nie jest do pom yślenia, aby 
Zw iązek Radziecki n ie  pragnął po. 
ko ju .

Gdzież więc są c i agresorzy, k tó rz y  
uzasadniają zbrojenia?

SZTUKA K IE R O W A N IA
me-Kierować ludźmi, przewodzić im  w  pracy -  jest sztuką trudną ■ 

ależnie od tego na jakim się stoi odcinku. Każdy k ie row nik aparatu p a ń . 
Nowego, przemysłowego, samorządowego, spółdzielczego — a w  w ięk- 

S2ym jeszcze stopniu partyjnego — jest — na każdym sczczeblu — do 
Pawiego stopnia dowódcą. Dowódcą, k tó ry  powinien nie ty lko  znać cel do 

órego zmierza, ale k tó ry  winien umiejętnie uruchomić wszystkie s iły  
ja rc z e  ludzi, k tó rym i kieruje- k tó ry  powinien umieć rozmieścić swych 
udt i  Według ich zdolności, ofiarności, stopnia odpowiedzialności. K ierow - 

nik winien umieć rozstawić ludzi tak, aby nie ty lko  w yw iąza li się z powie- 
t io tiej im pracy, ale aby w  tej pracy rośli, aby szli w  górę.

Jak cel ten osiągnąć, o tym poważnie pow inni myśleć wszyscy ludzie, 
bjrym partia  czy państwo pow ierzyło odpowiedzialne, kierownicze sta- 

n°tyiska.
_ W ydaje  się elementarną zasadą umiejętnego kierowania ludźmi obciąża- 

nie ich takim i nadaniami, które są w  stanie wykonać dobrze, które nie na- 
ta ż ą  ich na „zawalenie się". Z  drugiej strony w inien k ierownik tak roz- 
zielić pracę, aby nią rzeczywiście kierował, a nie w ykonyw ał jej uam.
N a jednej z narad aktyw u powiatowego naszej P artii instruktor Kom i- 
u W ojewódzkiego dał dobry przykład złego systemu pracy sekretarza 

PoMatowego, gdy mówił; „K iedy  się wziął za organizację — uciekała mu
8póidzielczość. K iedy się wzią ł za spółdzielczość — uciekały mu Rady N a 
ród, - - -

H s ą d l  Z S K I R  a k c e p t u j e
p rop ozyc ję  K oreańsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j
w  spraw ie  n a w ią za n ia  stosunków  dyp lom atycznych

prośbą o naw iązanie stosunków d y 
p lom atycznych z Koreańską Lu dow o- 
Dem okratyczną R epubliką, oraz o 
w ym ianę ambasadorów. Równocześ
nie z naw iązaniem  stosunków  d y p lo 
m atycznych proszę rząd ZSRR o na
w iązanie ccrsłych stosunków  ekono
m icznych m iędzy cbu państw am i dla 
dobra obu narodów.

Jestem głęboko przekonany, że na
wiązanie stosunków dyp lom atycznych 
m iędzy Ludow o -• D em okratyczną 
R epubliką K o re i a ZSRR przyczyn i 
się do wzm ocnien ia p rzy jaznych  sto
sunków  m iędzy naszym i na rodam i i  
służyć będzie spraw ie poko ju  i  bez
pieczeństwa na D a lek im  Wschodzie.

M O S K W A , 13.10. (PAP). —  w  od
pow iedzi na pism o prem ie ra  rządu 
Ludow o -  Dem okratycznej R e pu b lik i 
K o re i —  p re m ie r rządu ZŚRR —  Ge
nera lissim us S ta lin  stw ie rdza m. in .: 

„Rząd radziecki, k tó ry  b ro n i p raw a 
narodu^ koreańskiego do u tw orzen ia  
niezależnego państwa, w ita  stworze
nie rządu koreańskiego i  życzy m u 
sukcesów w  jego działa lności w  dzie
dzin ie odrodzenia narodowego i  de
m okratycznego rozw o ju  K ore i. Rząd 
radzieck i w yraża  gotowość naw iąza
n ia  stosunków  dyp lom atycznych m ię
dzy ZSRR a Ludow o -  Dem okratycz
ny ? epupltk ą  Koreańską, w y m ia n y  
p rzedstaw ic ie li dyp lom atycznych oraz 
ustanow ien ia odpow iednich stosun
ków  gospodarczych“ .

M O S K W A , 13.10. (PAP). —  P rem ier 
rządu koreańskiego K im  -  I r  -  Sen 
przesła ł na ręce p rem iera  ZSRR Sta
lin a  p ism o w  spraw ie nawiązania 
stosunków dyp lom atycznych m iędzy 
dem okratyczrią rep ub liką  koreańską 
a ZSRR.

W im ie n iu  rządu Ludow o -  Demo
kra tyczne j R e pu b lik i K oreańsk ie j — 
czytam y w  piśm ie — m am  zaszczyt 
zw rócić się do Pana, Panie Prem ie
rze, przedstaw ia jąc M u  niżej podane 
życzenie m ojego rządu.

U tw o rzony  w  w y n ik u  w yb o ró w  
rząd Ludow o -  Dem okratycznej Re
p u b lik i, składa się z p rzeds taw ic ie li 
w szystk ich  w a rs tw  socja lnych ludno
ści północnej i  po łudn iow e j K o re i i 
cieszy się jednom yślnym  poparciem 
całego narodu koreańskiego.

W yrażając jednom yślne dążenie ca
łego na rodu koreańskiego, zwracam 
się w  im ie n iu  swojego rządu do Pa
na, ja ko  p rem iera  . rządu ZSRR z

°We. G dy się wzią ł za Rady — uciekała mu organizacja".

tOW;

:yje
na-

zecz właśnie na tym  polega, że ten ■—< bardzo zresztą dobry i oddany 
arzysz —. nie umiał organizować pracy tak, aby nią kierował, a nie sam 

)eden ją w ykonyw ał. Rzecz właśnie na tym  polega, aby uruchomić cały Ko- 
^tńtet Pow iatowy, aby cały Kom itet jednocześnie zajmował się i radami 
| ° r9anizacją i  spółdzielczością, i  szkolnictwem i  wszystkim, czym 

C2ym powinien żyć powiat. T o  samo tyczy się dyrektora fabryki 
Czelnika urzędu itp .
k Przy tym  należy uruchomić ludzi tak, aby każdy z nich na swoim odcin- 

u czuł się naprawdę gospodarzem odpowiedzialnym za swój odcinek, aby 
^ ó9l w łożyć w  swą pracę wszystkie swoje umiejętności, swą twórczą am- 

cte- serce, najlepszą swą chęć służenia naszej sprawie, 
j Ale nie chodzi o mechaniczne rozdzielenie obowiązków. Chodzi o stałe 
I ^ te m a tyczn e  instruowanie współpracowników, i stałą pomoc radą, o sta- 
¡'S kontrolę ich pracy, o stały z nim i kontakt — nie zza biurka, lecz żyw y 
c^ °^ 2tenny — o kierowanie, a nie administrowanie, o kierowanie, a nie su- 

^  rozkazywanie.
ka °Swiad« e n ie  k ilku  la t pracy Polski Ludowej dow iodło, że mamy w iel- 

a2thię wspaniałych kierow ników  partyjnych, państwowych i gospodar- 
ych. £ e mamy  1^ 21, k tó rzy  nie ty lko  pragną, ale też potrafią dobrze pra- 

fć  i iobrze kierować pracą. N iek iedy jednak w idzim y zjawisko odry- 
nia się 0d swych podwładnych w  pracy, odrywania się od organizacji 

od i  związkowej. W ystępuje tu brak zrozumienia, iż odrywanie się
’ ‘asy robotniczej i  od jej partii, oznacza rezygnowanie z cennej inicja- 

^  y  mas, uchylanie się od kontro li od dołu — a więc rezygnowanie 
naicenniejszych elementów będących olbrzym ią dźwignią i olbrzym ią po- 
ocą dla k ie row ników  w  realizacji nakreślonych przez nich celów.

Powiada pan. że chodź? o jak iego , 
ko lw ie k  agresora.

Czy to p o lity k a  „rea lis tyczna“ , o 
k tó re j ty le  się m ów iło?
g d z ie  s ą  d o w o d y  d o b r e j  w o l i  

M O CARSTW  Z A C H O D N IC H
Powiada pan, że o fia ru je  nam par, 

współpracę i że dostarczy nam na to 
dowodów. Zastanaw iam  s?ę nad do. 
wodami zaoferow anej nam w spó ł, 
pracy.

Czy to dowód chęci współpracy 
wysunięcie k w e s tii B erlina  przez Ra. 
dę Bezpieczeństwa? F ranc ja  w iedz ią . 
ła , że poruszając to zagadnienie, nie 
wzm ocni au to ry te tu  ONZ, że w  spra. 
w ie  te j osiągnięto w  M oskw ie poro. 
zum ienie i  że —  na od w ró t —  obecna 
droga nie  doprowadzi do żadnego re. 
zulta tu.

Czy to dowód chęci współprac}’ , u . 
siłowanie przedstaw ien ia Franco, ja . 
ko zbawcy c y w iliz a c ji?

Wiele de legacji m ów iło  o koniecz. 
ności w prow adzenia Franco do orga. 
nów ONZ. Z łożono w ie le  propozycji, 
k tó rych  w prow adzen ie  w  życie zm ie. 
rżałoby do re w iz ji K a r ty  ONZ.

Przynosicie nam  wreszcie panowie, 
o czym już  m ów iłem , W trakc ie  trze . 
c ie j sesji O NZ w spó lny  sztab 5 k ra . 
jó w  B loku Zachodniego i dyskusję o 
ilośc i d y w iz ji zm otoryzowanych, sa. 
m olo tów  m yśliw sk ich  czy bom bow. 
ców, wówczas, k ie d y  m y proponu je , 
m y  rozbrojenie.

Delegat b ry ty js k i Shawcross rnó. 
w i ł o potrzebie u m ia ru  i tak tu . P rób . 
kę tego da ł nam reprezentan t USA 
Austin .

(Dalszy ciąg na str. 2-ej).

Na zaproszenie premiera Cyrankiewicza przybyła do Krakowa dwoma 
samolotami wycieczka bułgarskich przedstawicieli rządu, świata pracy 
i intelektualistów z ministrem kultury Czeryenkowem i ministrem spra
wiedliwości Najdenowem na czele. Goście bułgarscy zwiedzili zabytki 
Krakowa, a następnie wyjechali do Katowic.

Na fotografii uczestnicy wycieczki na lotnisku krakowskim.

W S P Ó LN Y  JEST N A S Z  CEL
Depesza w arszaw sk iego  a k ty w u  Z  M  P  
do M oskiew skiego K o m ite tu  Kom som ołu

A k ty w  w arszaw ski ZMP w ysła ł do M oskiewskiego K o m ite tu  
Kom som oiu następującą depeszę:

Do Moskiewskiego Komitetu W LK S M
A ktyw  Warszawski Z M P  obradujący na swym pierwszym plenum, prze

syła Wam z okazji 30-leeia istnienia Waszego Związku braterskie po
zdrowienia.

Jesteśmy pełni podziwu i uznania d!a W LK S M  za Wasz wkład w budo
wę ZSRR potężnej bazy światowego pokoju, za Wasz wkład decydujący 
w rozgromienie faszyzmu i wyzwolenie naszego narodu.

Z  Waszych 30-letnich doświadczeń w budowie Socjalizmu czerpać bę
dziemy wzory dla naszej walki i dla naszej pracy. Młodzież Warszawy 
walczy i walczyć będzie o budowę Polski bez wyzysku człowieka przez 
człowieka, o budowę Polski Socjalistycznej.

Wspólny jest nasz cel: W alka o trw ały pokój, o wolność narodów i spra
wiedliwość społeczną. W  walce te j kroczymy w  jednym szeregu i kroczyć 

•będziemy do ostatecznego zwycięstwa.
W arszawa, dn, 12 października 1948 r.

W  przededn iu  30 ej roczn icy K om som ołu

M ł o d z i e ż  r a d z i e c k a  
zw iększa wydajność pracy
M O S K W A , 13.10 (PAP). M łodzież 

robotnicza M oskw y  i  obwodu m os
kiewskiego, w ita ją c  zbliżającą się 
30 rocznicę K om unistycznego Z w ią z 
ku , M łodzieży w zm ożonym i w y s iłk a 
m i na po lu  gospodarczym, w yp rod u 
kow ała  dotychczas ponad p ian w ie lk ie  
ilości a r ty k u łó w  przem ysłow ych, k tó 
rych  łączna w artość sięga 900 m il. r u 
b li. 160 tys. m łodych rob o tn ików  m o
sk iew sk ich  w yko na ło  ju ż  swe p lany

roczne, a 60 tys. — p lan y  5-letn,ie.
Obecnie m łodzież radziecka, w  celu 

uśw ietn ien ia  uroczyste j daty, maso
w o zaciąga się na „w a rte  p racy“  ku  
czci jub ileuszu Komsomołu.

W spółzawodnictwo przedjub iieuszo- 
we mlodizieży radzieck ie j p rzyb ie ra  
coraz w iększe rozm iary . Codziennie 
ze wszystkich części k ra ju  nadchodzą 
liczne m e ldunk i o sukcesach m łodych 
rob o tn ików  i  ko łchoźników .

ZSRR nie można narzucać warunków
s t w i e r d z a  M a l i k  n a  s e s j i  O N Z

N asz specjalny w y s ła n n ik  n a  sesję O  N  Z  J. M A  J .S K I te le fonu je
Paryż, 13 października.

Komisja Polityczna zakończyła 
dziś dyskusję nad prepozjwją ra 
dziecką w  sprawie zmniejszenia 
zbrojeń wielkich mocarstw o 1/3 1 
zakazu broni atomowe*. Pierwszy 
przemawiał dziś min. Modzelewski, 
który podsumował dyskusję, wyka
zując pozytywny w kład mniejszości, 
stanowiącej grupę państw wałczą
cych o pokój i destrukcyjną działal
ność tzw. większości, usiłującej nie 
dopuścić do utrwalenia pokoju.. 
Szczególne wrażenie zrobiła odpo- 
wiedź nvin. Modzelewskiego na tę 
część wczorajszego przemówienia l

Austina, które dotyczyło stosunków 
polsko-radzieckich (przemówienie 
min. Modzelewskiego podajemy od
dzielnie).

Następnie zabrał głos przedstawi
ciel W ielkiej Brytanii, Shawcross, 
który wygłosił przeszło godzinną ma 
wę w  odpowiedzi na wczorajsze 
przemówienie Wyszyńskiego. Shaw
cross, który m iał jeszcze wczoraj 
wylecieć do Londynu i został w P a
ryżu specjalnie, aby odpowiedz eć 
Wyszyńskiemu, był wyraźnie zde
nerwowany i większą część swego 
przemówienia poświęcił oszczerczym 
napaściom na Związek Radziecki.

U R O C Z Y S T E
SPORTOWCÓW

W A R SW

P O W IT A N IE
RADZIECKICH
Z  A  W  I  E

Na korcie centralnym W KS „Le gia“  w  Warszawie odbyło się ofi
cjalne otwarcie, organizowanego przez Główny Urząd K u ltury  Fizycz
nej, wielkiego międzynarodowego turnieju p iłk i ręcznej z udziałem  
czołowych .zespołów Zw iązku Radzieckiego oraz drużyn czechosłowa
ckich, węgierskich i polskich.

O tw arc ie  tu rn ie ju  połączone by ło  
z uroczystym , o fic ja ln ym  pow itan iem

Kierownik ekipy sportowców ZSRR — 
Wasiljew.

znakom itych sportow ców  ZSRR, k tó 
rz y  w  zw iązku  z M iesiącem  Pogłębię 
n ia  P rzy ja źn i Polsko - R adzieckie j

p rzyb y li do P o lsk i na zaproszenie 
Głównego U rzędu K u ltu r y  Fizycznej.

Przy szczelnie w ype łn ionych  pub li 
cznością trybun ach , udekorowanych 
flagam i państw  biorących udzia ł w  
tu rn ie ju  w k ro c z y ły  na boisko uczest
niczące w  zawodach drużyny. W loży 
honorow ej zajęilj m ie jsca przedstaw i
ciele rządu z w icem in . W olskim  i gen. 
Spychalskim  na czole oraz generali- 
cja. Obecny b y ł rów n ie ż  ambasador 
ZSRR Leb ied iew  w  tow arzystw ie  
członków ambasady.

Po przem ów ien iu  przedstaw icie la 
T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko - Ra
dzieckie j ob. D w orakow skiego zabrał 
głos dyr. G łów nego Urzędu K u ltu ry  
F izycznej ónż. K uchar, w ita ją c  w  ser 
decznych słowach sportow ców  naro
dów radzieck ich . D yr. K uchar pod
k re ś lił m. in.. że przybyc ie  gości ra 
dzieckich. czechosłowackich i węg-er 
sfcich do P o lsk i w p łyn ie  na dalsze za
cieśnienie w spó łp racy j  pogłębienie 
p rzy jaźn i m iędzy Polską j ZSRR oraz 
k ra ja m i b ra tn ich  dem okracji ludo
w ych

Następnie dyr. K uchar w ręczył goś
ciom książk i o sporcie radzieckim , w y  
dane specja ln ie przez G łów ny Urząd 
K u ltu ry  F izyczne j z okaz ji M iesiąca

Pogłęb ien ia  P rzy ja źn i Polsko - Radzie 
ck ie j.

Z ko le i k ró tk ie  przem ów ienie w y 
g łos ił k ie ro w n ik  ek ipy sportowców 
radz ieck ich  W asiliew , po czym po 
odegraniu hym n ów  narodow ych ra 
dzieckiego i  polskiego oraz wręczeniu 
k w ia tó w  i  up om inków  przystąp iono 
do dalszych rozg ryw ek tu rn ie jow ych , 
o k tó rych  przebiegu piszem y na stro  
n ie  6.

Oczywiście Shawcross —  ja k  to 
stało się ostatnio modne w  wystą
pieniach anglosaskich w  O NZ — nie 
zapomniał powołać się na Marksa 1 
I.enina, ale przyznał, że cytaty swo
je czerpał z dzieł... Trockiego i Bu- 
charina. W  końcu Shawcross wysu
nął pod adresem Związku Radziec
kiego szereg żądań, m. in. żeby 
Związek Radziecki przyczynił się... 
do „przywrócenia porządku“ we 
Francji, Włoszech. Grecji. Indone
zji i innych krajach.

W  końcu Shawcross poświęci! 
również kilka słów radzieckiej pro
pozycji w sprawie rozbrojenia i o- 
świadczyl. że wczorajsza propozycja 
Wyszyńskiego, dotycząca ujawnie
nia stanu sił zbrojnych po zawarciu 
konwencji w  sprawie zmniejszenia 
zbrojeń, jest dla Anglii nie do przy
jęcia.

Z  krótką, ale ostrą odpowiedzią 
na przemówienia Shawcrcssa wystą
pił delegat radziecki, Malik, który  
oświadczył, że cale przemówienie 
to. które nie miało nic wspólnego z 
toczącą się dyskusją, było potrzebne 
Shaw’crossowi tylko po to. by powie
dzieć, że nie zgadza się na radziec
ką propozycję zmniejszenia zbrojeń. 
..Od tego trzeba było zacząć“ —  mó
wi Mai k. Nie jest dla nas rów n>ż  
nowością, że „teoretycy“ anglosascy 
czernią swoje nalchnienie z dzieł 
Trockiego i innych wrogów Związku  
Radzieckiego. Dn spisu autorów, 
których wynreoił Shawcross. należy 
jeszcze dodać Goebbelsa.

(Dalszy ciąg na str. 2 -e jl

N O W Y  C E N TR A L N Y  K O M IT E T  
Stronnictwa Demokratycznego

W dn iu  11 października rb. zakoń
czyła swe dw udniow e obrady Rada 
Naczelna S tronn ic tw a Dem okratycz
nego.

Po referac ie  organizacyjnym , w y 
głoszonym przez posła Strzałkowskie 
go, w yw iąza ła  się dyskusja, w  k tó 
re j wzię ło  udzia ł k Ikudziesięciu dzia
łaczy z całego k ra ju .

Po podsum owaniu w yn ikó w  obrad 
przez sekretarza generalnego S tron
n ic tw a  Dem okratycznego w icem in. 
Chajna, Rada Naczelna uchw a liła  
rezo luc ję  oraz dokonała w yboru  
członków’ Centralnego K om ite tu  S tron 
n ic tw a  Demokratycznego.

W  skład Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego we
szli: z Warszawy — Marek Arczyfi- 
ski, Wacław Barcikowski, Stanisław 
Benio-er, Leon Chain, Leszek Guzic-

dłowski; Eugenia Krassowska, M ie
czysław Kulesza. Włodzimierz Lecho
wu«. W iktor Nagórski. Jan Rabanów 
ski. Wincenty Rzymowski, Karol 
Strzałkowski, Zygmunt Tomczak, Wic 
sław Choiński ze Szczecina. S ta n i
sław Gabryl z Lu b lina , Wacław Jon- 
sik z Poznania, Zygmunt Moskwa z 
K ie lc  Jerzy Nowacki z Katow ic, sta  
nistaw Stefański z Gdańska, Leon 
Szestakowski z Bydgoszczy. Józef V a - 
ranka z W rocław ia . Witold Wencłik 
z B ia łegostoku i Lesław’ Wysocki z 
w o jew ództw a warszawskiego.

Rada Naczelna S tron n ic tw a  Demo
kratycznego postanow iła  u tw orzyć 
fu n k c ję  Centra lnego Rzecznika K on
t ro li P a rty jn e j oraz w ybra ła  na to 
stanow isko ob. Zygmunta Kapitania- 
ka. (Streszczenie przem ów ien ia w ice-

k i, M a ria  Jaszczukowa, Jerzy J o - I m in is tra  Chajna, podajem y na s ir. 3)
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Goebbels n ie  d o ży ł 
b i e d a k . . .

Jak donosi gazeta -.Der Tag“, 
amerykański zarząd okupacyjny w  
Niemczech przygotowuje zmianę sy 
stemu prasowego w  swojej strefie 
okupacji, a  jak  wolno przypusz
czać —  będzie to miało decydujące 
znaczenie również dla pozostałych 
dwóch zachodnich stref okupacyj
nych. Zmiana polegać m a na... 
zniesieniu cenzury prasy niemiec
kiej przez okupanta!

To nie jest żart, choć czytelniko
w i polskiemu wydawać się może 
ponurym żartem tylko.

Władze amerykańskie, które do
tychczas w  swojej strefie okupacyj
nej otaczały czułą opieką hitle
rowców, uznały widać, że tego ma
ło. N ie wystarcza im  już, że reak
cyjne, odwetowe elementy niemiec
kie uprawiają jaw nie i otwarcie 
swoją politykę, zbudowaną na na
dziejach wojennych. Przez usunię
cie cenzury zniesione zostaną ostat
nie, jakże słabe zresztą, hamulce 
reakcyjnej propagandy niemiec
kiej-

Wiemy dobrze, że nasza misja 
wojskowa w  Berlinie niejednokrot
nie protestowała wobec władz ame
rykańskich w  Niemczech z powodu 
takiego czy innego antypolskiego 
wystąpienia niemieckiej prasy, w y
chodzącej pod kontrolą am erykań
skich władz okupacyjnych. Jasne 
jest, że jeżeli cenzura prasy nie
mieckiej zostanie w  strefie am ery
kańskiej okupacji zniesiona, odpad
nie dla amerykańsk ch^władz oku
pacyjnych obowiązek nawet czysto 
formalnego potępiania winnych, na 
wet czysto formalnego przyrzekania 
dochodzenia. Generał Clay i jego 
aparat będzie się po prostu osła
niał „całkowitą wolnością“, jaką  
cieszy się prasa niemiecka.

K rw aw ym  paradoksem, szyder
stwem z ofiar hitleryzm u wydaje 
nam się roztaczanie „swobód oby
watelskich", z których niew ątpli
w ie korzystać będą w  pierwszym  
rzędzie hitlerowcy, hulający swo
bodnie po Niemczech zachodnich, co 
więcej —  zajmujący tam wysokie 
stanowiska w  administracji.

Jest w  tym wszystkim system 
szaleńczy, obłąkany system, który  
każe dawać całkowitą wolność nie- 
zdenazyf¡kowanym hitlerowcom, dla 
tego, że ideowo są tak bliscy am e
rykańskim mocodawcom.

Posunięcie to będzie zresztą nie 
tylko szyderstwem i naigrawaniem  
się z narodów, które zaznały pie
kła hitlerowskiej okupacji. Posu
nięcie, o którym  piszemy, będzie 
też szyderstwem w  stosunku do sa
mych Amerykanów. Pamiętajmy bo
wiem, że dzieje się to w  tym  sa- 
mym czasie, gdy wszelka wcina, 
postępowa myśl, tępioną jest w  sa
mej Ameryce. Dzieje się to w  tym  
samym okresie, gdy zdeptane są 
wszelkie swobody obywatelskie, a 
w  pierwszym rzędzie wolność sło
w a, w  samej Ameryce. Dzieje się 
to wtedy, gdy w  Stanach Zjedno
czonych sroży się w  iście poebbel- 
sowsfd sposób Komisja Badania 
Działalności Antyameryk-.ńskiej!

Wystarczy zestawić te dwa, lo
gicznie wiążące się zjawiska: dla 
Am eryki —  Komisją Thomasa, dla 
reakcji hitlerowskiej całkowita 
swoboda. Czy Goebbels mógł ma
rzyć o większym sukcesie?

( w ik ).

W Z M A C N IA  SIĘ JEDNO ŚĆ
FR A N C U SK IE J K L A S Y  R O B O T N IC Z E J

W  W A L C E  O  P O K Ó J  I  P O P R A W Ę  B Y T U
P A R Y Ż , 13.10 (PAP). —  S ytuacja  

s tra jk o w a  w e  F ra n c ji n ie  w yka zu je  
w iększych zm ian. Wobec n iez łom ne j 
'.postawy s tra jk u ją c y c h  rząd  zmuszo
n y  b y ł podjąć rozm ow y z bo le ja rza - 
tm i i  m eta low cam i. C h ara k te rys tycz
n y m  p rzyk ład em  w zm acn ia jące j się 
'jedności fra n cu sk ie j k la sy  ro b o tń icz j 
je s t p ropozycja  k ra jo w e g o  ko m ite tu  
koo rdynacy jnego  au tonom icznych 
zw iązków  zawodowych, w ystosowana 
’d o  CGT w  celu naw iązan ia  jedności 
'a k c ji na obszarze ca łe j F ra n c ji. Do
tychczas autonom iczne zw iązk i zaw o
d o w e 'S k ła n ia ły  się k u  po rozum ien iu  
z Force O uvriè re .

’ P rzebieg a k c ji s tra jk o w e j na posz
czególnych od c in kach ’ przedstaw ia się 
’następująco:

! G Ó R N IC Y
Pow szechny s tra jk  g ó rn ik ó w  we 

'w szys tk ich  zagłębiach w ęg low ych  
'trw a  10-ty dzień. N ie  zanotow ano n i 
'gdzie w yp ad ku  p o w ro tu  do pracy.
' K o m ite t C e n tra ln y  F rancu sk ie j P a r 
'fili K om u n is tyczne j, sk łada jąc 500 tys. 
f r .  p o d ją ł się zo rgan izow an ia  sub
s k ry p c j i na rodow e j ja k o  a k c ji porno 
'cy gó m ikcm . Federacja  Sekw any 
F rancu sk ie j P a r t i i K om un is tyczne j, 
k ra jo w a  federac ja  p rzem ys łu  chem icz 
nego, un ia  zw iązków  zaw odow ych 
m eta low ców , zw iązek zaw odow y per 
sonelu in s ty tu c ji użyteczności p u b li
cznej okręgu pa rysk iego  z łoży ły  na 
rzecz s tra jk u ją c y c h  w iększe k w o ty  
pieniężne. S ekre ta rz  u n ii zw iązków  za 
w odow ych okręgu  pa rysk iego u d a ł 
się do Lens w  ce lu  w ykonan ia  uchwa 
ły , p rze w id u jące j umieszczenie tys ią  
ca dzieci g ó rn ik ó w  s tra jk u ją c y c h  
W śród p a rysk ich  rod z in  robotn iczych.

K O LE JA R Z E
Część personelu ze w schodnie j 

F ra n c ji p rzys tąp iła  do p racy. W  in 
nych okręgach pracy, w  w y n ik u  prze 
prowadzonego re ferendum , ko le ja rze  
w yp o w ie d z ie li się za rozpoczęciem
s tra jk u . Nowe s t ra jk i o b ję ły  Lyo n , 
V en iss ieux, Pennes, A v ignon , D ijo n ; 
Longueau i  Troyes. W  O ran ie  s tra jk  
trw a . N a poniedzia łek zapow iedziany 
jest w  A lgerze s tra jk  24-gocLzinny..

W to rko w e  rozmcnvy delegaej-i Z w ią  
zku Zawodowego K o le ja rz y  z d y re k 
c ją  francusk ich  k o le i .państwowych 
n ie  da ły  w y n ik u . Z w iązek  pos tanow ił 
zw róc ić  się bezpośrednio do p rem ie  
ra.

M E T A LO W C Y  >
Rozpoczęty n iem a l trz y ' tygodn ie  te 

m u s tra jk  ponad 40 tys. m e ta low 
ców zagłębia M eurthe et Moselle trw a  
nada ł; Podczas rozm ow y w  ło n ie  ko 
m is ji m ieszanej przem ysłu m etalow e 
go uw zględn iono szereg żądań p ra 
cowniczych. A kc ję  s tra jk o w ą  rozpo
częli m e ta low cy w  okręgu M euzieres.

S tra jk  obe jm u je  m. in . następujące 
m ie jscow ości: C h a rle v ille , Sedan, M a 
hon, Erem. Le v re zy  i  F lohrim om . W 
Fum el (dep. Lo t-e t-G a renne) 1.200 mo 
ta low ców  rozpoczęło s tra jk .

R O B O TN IC Y  PO R TO W I
We w szystk ich  portach francusk ich  

rozpoczął się w  środę 24-godziinny 
s tra jk  ostrzegawczy ro b o tn ik ,w  p o r
tow ych . Na znak solidarności tra g a 
rze w  Calais p rzy łą czy li się do s tra j
ku.

IN N I  P R A C O W N IC Y
W  P aryżu Zw iązek Z aw odow y Szo 

fe ró w  Taksów ek og łos ił kom u n ika t, 
podkreśla jący, że odpow iedzia lność za 
przedłużan ie się s tra jk u  ponosi pod
sekre ta rz stanu dla  sp raw  gospedar-

czych Foresto, op ie ra jący się pod w yż 
ce płac.

Z w iązek ce n tra ln y  p ra cow n ikó w  in  
s ty tu c ji użyteczności pub liczne j (CGT) 
z łoży ł na ręce p rem ie ra  żądanie o pod 
w yżkę plac.

W  fabryce przem ysłu kauczukowego 
D unlop 5 tys ięcy ro b o tn ik ó w  prze rw a 
ło  pracę. S tra jk  ro b o tn ik ó w  tk a ln i o- 
k ręg u  T royes obe jm uje  obecnie 17 ty  
sięcy osób.

PO M O C P O LS K IE G O  iS W IA T A  
P R A C Y  D L A  G Ó R N IK Ó W  

F R A N C U S K IC H
P A R Y Ż , 13.10 (PAP). —  W  dorocz

nym  kongresie  CG T uczestniczy ró w 
nież z ram ie n ia  po lsk ich  zw iązków  
zaw odow ych jfczew odńiczący K C Z Z  
poseł W itaszew ski. Z łoży ł on ośw iad
czenie w yd aw a ne j w  P aryżu  „Gazecie 
P o ls k ie j“ , w  k tó ry m  —  p o d k re ś liw 

szy, że rob o tn icy  po lscy z sym patią  
śledzą w a lkę  o popraw ę b y tu  ich  to  
w arzyszy fra n cu sk ich  —  zapow iedzia ł 
pomoc m ora lną  i  m a te ria ln ą  po lsk ie 
go św iata p ra cy  d la  s tra jk u ją c y c h  gór 
n ikó w  francusk ich .
G Ó R N IC Y BR YTYJSC Y S O LID A R Y 

ZU JĄ  SIĘ  Z  G Ó R N IK A M I 
F R A N C U S K IM I

LO N D Y N , 13.10 (PAP). —  Rada Na 
czelna zw iązku  g ó rn ikó w  W a lii, n a j
w iększego ośrodka węglowego w  W łe l 
k ie j B ry ta n ii,  u ch w a liła  rezo luc ję  
sprzeciw ia jącą się w y s y ła n iu  węgła 
b ry ty jsk ie g o  do F ra n c ji w  okresie 
trw a n ia  ta m  s lira jku  gó rn ików . Rezo 
lu c ja  da je  w y ra z  so lida rnośc i g ó rn i
ków  b ry ty js k ic h  z g ó rn ik a m i francu 
skim i. Podobne rezo luc je  zapad ły na 
zebraniach szkockich zw iązków  gór
n ików .

P artia  oczyszcza swe szeregi
Egzekutyw a p rz y  K om ite c ie  P ow ia  

to w ym  PPR  w  In o w ro c ła w iu  usunę
ła  z p a r t i i by łego  I I  sekre ta rza K P  
PPR, Ludw ika F ilar owakiego, ża
wstpółżycie z bogaczami wiejskimi, o- 
raz b. sekre ta rza K o m ite tu  K o le jo 
wego PPR, Romana Krzew inę, za na
łogow e p ija ń s tw o . Za w a rch o ls tw o  i 
.p ijaństw o usu n ię ty  zosta ł Leon  Le
wandowski z Chełmc, a Józe f M a
rzenia za na łogow e p ija ń s tw o , szan
tażow an ie  innych cz ło nkó w  p a r t i i  i 
odstąpien ie od ling i p a r ty jn e j przez 
pop ie ran ie  i  dopuszczenie do w p ły w o  
w ych  s tanow isk  w  Radzie G m inn e j 
bogaczy w ie jsk ich .

*

W  Bydgoszczy odby ło  się posiedze
n ie  rozszerzonego p lenum  K o m ite tu  
M ie jsk iego PPR, poświęcone spraw ie 
oczyszczenia szeregów p a r ty jn y c h  z 
elem entów klasowo-obcych, p rzypad
kow ych  i  ka rie row iczo w sk ich .

R e fe ra ty  W yg łos ili I  i  I I  sekre ta rz 
K M  PPR, tow . tow . K u la se k  i  G ru
dz ińsk i, poczym  ro zw in ę ła  się ży 
w a dyskusja , zakończona uchw a le
n iem  re zo lu c ji w  sp ra w ie  oczyszczenia 
szeregów PPR.

Z  Kom itetu Miejsisicgo PPR usu
nięto kilku  colonków, którzy oderwali 
się od ma« robotniczych i saniedby -

w ali obowiązki powierzone im  przez 
partię.

Za czyny n ie  licu jące  z e tyką pe- 
perow ca i  za obcość ideolog iczną usu
n ię tych  zostało 27 osób —  kupców, 
restau ra to rów , rzeźn ików , w łaścic ie li 
fa b ry k  i  dejnów.

M iędzy  in n y m i w yd a lo no  z p a r ti i 
ja ko  w ro gó w  k la sy  robo tn icze j k ie 
ro w n ik ó w  fa b ry k  państw ow ych^ Ro
mana Ig ie la z fa b ry k i „F ile t “  i  ob. 
Zemko z fa b ry k i „M il ln e r “ . Usunięci 
rów nież zosta li znani przem ysłow cy 
p ry w a tn i Hechliński —  w łaśc ic ie l fa 
b ry k i m eb li, Kozlinka •—  w łaścic ie l 
fa b ry k i k o n fe kc ji, i  Lew andow ski 
— w łaśc ic ie l fa b ry k i czapek.

L E N I N O  -  Ś W I A D E C T W E M  
N IE R O Z E R W A L N E J P R Z Y J A Ź N I 

p o l s k o - r a d z i e c k i e )
s t w i e r d z a  g e n .  G u n d o r o w

M O S K W A , 13.10 (PAP). O rgan m i
n is te rs tw a radzieck ich  s ił zb ro jnych  
„K rasn a ja  Zw iezda" zam ieścił a r ty k u ł 
przewodniczącego K o m ite tu  S łow ian  - 
skiego ZSRR —  generała G undorowa, 
poświęcony p ią te j roczn icy b itw y  pod 
Lenino.

W a rty k u le  ty m  generał G undorow 
pisze m. in .: „12 październ ika 1943 r. 
po raz p ierw szy narody Z w ią zku  Ra -  
dzieckiego i  Polacy rozpoczęli ja ko  so
juszn icy i  bracia  dz ia łan ia  wojenne, 
skierowane przeciw ko wspólnem u w ro  
gow i. To niezapom niane wydarzenie 
zapoczątkowało nową epokę w  h is to r ii 
na rodu polskiego".

Gen. G undorow  przypom ina da le j h i 
s torię  zd rady in te resów  P o lsk i i  obo
w iązków  sojuszniczych przez rząd e- 
m ig ra cy jn y  i  generała Andersa. Tym  
haniebnym  czynom  au to r przeciwsta - 
w ia  pa trio tyczną  działalność deenokra 
c j i  po lsk ie j, k tó ra  zjednoczona w  
Z w iązku  P a trio tó w  Polskich w  ZSRR

przystąp iła  do budow an ia  po lsk ich s ił 
zbro jnych  d la  w a łk i p rzeciw ko h itle  -  
row sk im  Niem com .

„R ząd radz ieck i —  pisze gen. G un - 
dorow  —  i  Generalissim us S ta lin  oso
biście odnieśli się z w y ją tk o w ą  tro s k li 
wością do fo rm ow an ia  a rm ii po lsk ie j.

A u to r podkreśla, że zwycięstwo pod 
Lenino, m ia ło , obok swego w ie lk iego  
znaczenia wojennego, jeszcze większe 
znaczenie po lityczne, gdyż ta pierwsza 
polska k rew , k tó ra  zrosiła ziemie Sm o 
leńszczyzny i  B ia ło rus i, pozostanie na 
zawsze św iadectwem  nierozerw a lne j 
p rzy jaźn i narodu polskiego d narodów 
ZSRR.

Kościuszkowcy —  kończy gen. Gun
do row —-należą dziś do czołowych b u 
downiczych now e j dem okratycznej Pol 
sk i „zw iązanej w ęzłam i n ierozerw a lne j 
p rzy jaźn i ze sw ym  w yzw o lic ie lem  i  
w ie rn y m  obrońcą — Zw iązk iem  Ra - 
dzieckim .

P r z y j ę c i e  w  a m b a s a d z i e  R P  
w  M o s k w i e

z  o k a z ji 5-te/ roczn icy b itw y  pod Lenino
M O S K W A , 13.10 (PAP). W  d n iu  12 

październ ika ambasador RP w  M o 
skw ie ob. M a rian  Naszkowski w yda ł 
p rzy jęc ie  z okaz ji p ią te j rocznicy b i
tw y  pod Lenino. Na przy jęc ie  p rzy 
b y li przedstaw icie le a rm ii radziec
k ie j, zastępca szefa sztabu generalne 
go radzieckich s ił zb ro jnych — gene
ra ł a rm ii Antonów , generał S ławm , 
b. dowódca K) a rm ii radzieck ie j, w  
k tó re j skład w roku  1943 wchodziła 
polska dyw iz ja  im . K ościuszki — ge * i

ne ra ł Kuchami in, kom endant M o
skwy gen. S im iiow , k ie row n icy  aka
dem ii w o jskow ej w  M oskw ie i  szereg 
innych przedstaw ic ie li gene ra łic ji ra 
dzieckie j.

Na p rzy jęc iu  b y ł rów nież obecny 
naczeln ik IV  w ydz ia łu  m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych ZSRR Aleksan 
drów, sekretarz odpow iedzia lny K o 
m ite tu  S łow iańskiego ZSRR Moczą* 
łow  t w ie le innych osobistości. ,

Przynieśliśm y z sobą na  sesję O N Z
konsisukfywny plan budowy pokoju

D okończen ie  p rze m ó w ie n ia  m in . M O D Z E L E W  S K IE G O

B. d y re k to r-sab o taźys ta  
s k azan y  n a  śmierć

W dn iu  13 bm. R e jonow y Sąd W o j
skow y w  Bydgoszczy og łos ił w y ro k  w  
procesie b. d y re k to ró w  sabotażystów 
z Państw ow ej F a b ry k i Chemicznej 
pod Bydgoszczą.

Sąd u m a i b. naczelnego dyrek to ra  ( 
fa b ry k i Eugeniusza Smolińskiego
w in n y m  sabotażu gospodarczego na 
szkodę fa b ry k i, ja k  rów n ież  popeł
n ien ia  m a lw ersac ji na sumę U  rn ilto  
nów  zło tych, z k tó rych  5 m ilion ów  
przyw łaszczył sobie, resztę rozdzie
l i ł  zaś m iędzy w spó ln ików  —- człon
k ó w  d y re k c ji — i  skazał S m oliń 
skiego na karę śmierci oraz k o n fi
skatę m ienia na rzecz Skarbu Pań
stwa.

D yre k to ra  technicznego Konstante
go Buelowa za opóźnienie u ruchom ie
n ia  p ro d u k c ji fa b ry k i i  za pobiera
n ie  od Sm olińskiego p re m ii, pocho
dzących z n ie legalnej sprzedaży re 
m anentów, Sąd skazał na ka rę  8 lat 
więzienia.

S C E L B A  R O B I Z  W Ł O C H
P A Ń S T W O  P O L I C Y J N E

stwierdza Togliatti w  parlamencie rzym skim
R ZYM , 13.10 (PAP). — W to ku  d y 

skus ji nad budżetem  m in is te rs tw a  
spraw  w ew nę trznych  zabra ł głos p rzy  
wódca p a r t i i kom un is tyczne j T og lia t 
t i.  W  przem ów ien iu  sw ym  p rze an a li
zow a ł on  ca łoksz ta łt sy tua c ji p o lity 
cznej W łoch w  os ta tn ich  m iesiącach.

T o g lia tt i oska rży ł m in is tra  Scelfoę, 
iż w yk o rz y s tu je  on posiadaną przez 
chrześcijańską dem okrację  w iększość 
w  parlam encie, aby zam ienić R epub li 
kę W łoską w  pańs tw o  pokcyine.

T o g lia tt i pe dkreś lił, że rząd nie czu 
je  silę pewnym , m im o  iż  posiada w ię  
kszość v / parlam encie.

,N ie chcę p rzypom inać w am  — po

w iedz ia ł da le j T o g lia tt i — o p in ii pew 
nego dz ienn ika rza  am erykańskiego, 
k tó ry  ośw iadczył bez osłonek, że gdy 
by nie poparcie Am eryki i  presja z 
je j strony rządy wasze' nie trw ałyby  
dłużej niż 48 godzin“

P ow o łu ją c  się na poparcie przez 
w iększość na rodu  s tra jk u  genera lne
go w  d n iu  14 lipca. T o g lia tt i s tw ie r
dz ił. że fa k t  te n  dow odzi n a jle p ie j, iż 
rząd n ie  posiada mocnego oparc ia  w  
w iększości narodu, t j .  w  k las ie  rob o t
niczej. S ytuac ja  taka  jest konsekw en 
c ją  p o lity k i rządu posługującego się 
re p res ja m i wobec ro b o tn ik ó w  i  an ty - 
faszystów.

Z  g lęboM m  żalem zaw iadam iam y o Śm ierci Członka Zarządu

4 * D ra  JA N A  P IĄ T K Ą
lepszego Kolegę.

Cześć Jego pam ięci!
Z A R Z Ą D  PO LS K IEG O  TO W A R ZY S TW A  

'  W YD AW C Ó W  K S IĄ Ż E K .

T o w . CZESŁAW  BERTM AN
zm aiJ w  d n iu  U -co  paździe rn ika  1948 r „  przeżyw szy la t 59. 

W yprowadzenie zw łok  nastąp i w  d n iu  14 paździe rn ika  o godzinie 15-e) 
ze szpita la W olskiego (u l. P łocka) na cm entarz B iodno w sk i.

CZESC JEGO P A M IĘ C I!

SU! G
Z A R Z Ą D  K O L A  CENTRALNEG O  P. P. S. 

W ODOCIĄGÓW  I  K A N A L IZ A C J I.

T o g lia tt i za rzuc ił rzą d o w i represje  
w  stosunku do p rzyw ódców  zw iązków  
zaw odow ych i  w p ły w a n ia  ,na p re fe k 
tó w  craz w ładze sądowe na n ie k o 
rzyść oskarżonych dzia łaczy ruch u  za 
wodowego.

N astępnie T o g lia tt i p rzes ła ł pozcóro 
wrienia tysiącom  uw ięz ionych  ro b o t
n ik ó w , zaznaczając, że po by t w  w i 
n ien iu  uczyn i z n ich jeszcze ba rdz ie j 
a k ty w n y c h  b o jo w n ikó w  k la sy  ro b o t
n iczej.

Na dowód, że rząd zdaje sobie spra 
wę ze sw o je j nie,popularności, T o g lia t 
t i  s tw ie rdza , iż p re lim in a rz  bud- 
źecw y m in is te rs tw a  sp ra w  w ew nę
trzn ych  p rze w id u je  uposażenie dJa 78 
t ys. agentów  po licy jnych , podczas gdy 
naw e t w  olT~esie faszyzm u liczba  ich  
dochodziła do 14 tysięcy.'

— -o ------

J u t r o  p o s i e d z e n i e  
R a d y  B ezp ieczeństw a  

w  sp raw ie  B e rlin a
P A R Y Ż , 13.10 (PAP). N a piątek. 

15 paźdz ie rn ika  o godz. 14 zwołane 
zostało posiedzenie Rady Bezpieczeń
stw a w  celu rozpatrzen ia spraw y Ber 

lina .
P rzedstaw ic ie le  państw  „m a łe j szóst 

k i “ , k tó rzy  w  osta tn ich dn iach p ro w a 
dz ili rozm ow y na tem at ew entualne
go kom prom isu , zebrali się w  środę 
w ieczorem  d la  rozważenia now e j sy
tuac ji.

W yg łos ił on w ie lk ie  przem ówienie, 
w  k tó ry m  w y s tą p ił ja ko  bo jo w n ik  o . 
sob liw e j „w sp ó ln o ty  narodów “ , ja k  
się sam w y ra z ił. W j s tąp ił o :i 1 p ra w . 
ds iw ym  apelem  m ob ilizacy jnym  pod 
adresem w szystk ich  m ożliw ych  re w i
z jon is tów  i  zw o lenn ików  rewanżu 
p rzeciw ko Z w ią z k o w i Radzieckiemu, 
k ra jo m  dem okrac ji ludow ei, Polsce.

T A K T  i \  A U S T IN A  
P rzypom nia ł on w yp ad k i z 1939 r. 

i  b ro n ił zbrodniczej p o lity k i Becka, 
ówczesnego m n is tra  spraw  zagra
n icznych Polski, k tó ry , ja k  w iadomo, 
od rzuc ił współpracę ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  u d z ie lił pom ocy m ocar
stwom  zachodnim  w  storpedowaniu 
rokowań, toczących się wówczas w  
M oskw ie w  spraw ie stworzenia k o a li
c ji angło-francusico-radzieckie j.

W ten sposób Becie u ła tw ił napaść 
h itle row ską. P o lity k a  ta kosztowała 
naród po lsk i 7 m  lionó w  o fia r. Po
l i ty k i te j b ro n ił pan A ustin .

A tako w a ł on nas za p o litykę  w spó ł
pracy za Z w iązk iem  Radzieokim , o- 
partą  na szczerej przy jaźn i.

N ie będę uczył pana A ustina  m a rk 
sizmu i  ien in izm u . U czyn ił to  w  zna
kom ity  sposób m in is te r W yszyński- 

Sądzę; że pan A u s tin  jes t n iezdo l
n y  do zrozum ien ia is to ty  stosunków 
pomiędzy ZSRR a Polską. A b y  po
konać tę trudność, m usia łby  on je 
szcze w 'e le  uczyć się i pracować. M->; 
że by wówczas zrozum iał, ża chodzi 
tu  o stosunki nowego typu.

W  POLSCE
L U B IM Y  A M E R Y K A N Ó W  —  

N IE  L U B IM Y  
DULLESÓ W  i  a u s t in ó w

Panowie „z  w iększości“  przyzwycza 
je n i są do stosunków szczególnego 
rodzaju nawet z k ra ja m i. z k tó ry m i 
łączą ich  tra k ta ty : stosunki te ce
chuje nieufność i  lę k  przed z a k u li
sowym i in tryg a m i.

A  nasze stosunki ze Związkiem R a
dź'eckim opierają, się nie tylko na 
szczerej przyjaźni, lecz na czymś je 
szcze głębszym: na wspólnocie intere
sów, celów i losu. Dzięki ternu właś
nie mogliśmy rozwinąć odbudowę w 
tak bardzo szerokim zakresie.

Mogę panów  zapewnić, że gdy cho
dzi o naszą niepodległość i suweren
ność, nigdy Polska nie miała tak ko
rzystnej sytuacji, jak  w ła-nte dz’ck' 
p m - ja źn i ze Związkiem Radzieckim 

W  Polsce, penie A us tin , naród ame 
ryka ń sk i jest luh'any. Polska żyw i 
wdzięczność za okazaną je i pomoc i 
w ie le  is tn ie ie  u ra s  niaców i  u lic  
nosz-cvch nazwę TTN RR\ czy im ię 
orezvdenta Rooseuelta, ale w e  będzie 
w  Polsce n ig d v  u lic  i  placAw. noszą
cych tm ;ona A ustiny  czy Dullesa.

Dzieje s!°  t? k  dlatego, że prez 
Rooseve’ * dobrze rozum ia ł. gdz;e jest 
m 'pjsce P o lsk i, j pom ógł nam w  w ta -  
’m iiu  vTłaś<ńWfeh stosunków  ze Z w !oz 
Idem Radz’eckim  s*dvź m 'a ! na celu 
zm-ówno in teres P o lsk i la k  i  pokoju. 
W y n'e chcee'A dobra P o lsk i i  pod
kopujecie  nokó j

To. co nan wczoraj powiedział o 
moim kra Hi. to poglądy zdrajców, 
którzv uctekM z Polski, korzystając 
czcsto z bezpośredniej pomocy w * ,  
sz -̂oh Przedstawicieli, to poglądy 
zbiegów, z^rzanizowa-iych w  zbrod 
ni cza międzynarodówkę. Tam wlaś 
n!e czerp”! też nan wiadomości o 
stosunkach miedzy Polską i ZSRR 

PRA CUJEM Y
N A D  U M O C N IE N IE M  POKO JU
Co p rzyn ieś liśm y m y. „m niejszość“ , 

na trzecia  “ esję ONZ? K on kre tne  pro

pozycje o zakazie broni atomowej i i 
rozbrojeniu j inne propozycje, które I 
wszystk ie przepaja to samo pragnie
nie poszanowania i przywiązania do 
K arty  Narodów Zjednoczonych.

W  tym  duchu w n ieś liśm y na różne 
kom is je  w n iosk i p rzeciw ko różnego 
rodzaju dyskrym inac jom , up raw ianym  
prze?,.;jędnę narody przeciw  drugim .

Co się tyczy sprawy umacniania PO 
fecju, pracujemy nad tym  nie tylko  
wewnątrz naszej organizacji, lecz i na 
zewnątrz.

Jako dowód tego mogę przedłożyć 
panem w y n ik i Światowego Kongresu 
in te le k tu a lis tó w , k tó ry  odbył się w  
po’ sklm  mieście W roc ław iu , w  obec
ności przedstaw ic ie li k u ltu ry , nauk: 
i  sztuk i 45 narodów.

M yślę, że prace tego Kongresu bę
dą dla panów in teresujące, ponieważ 
jego apel k ie ru je  s:ę do in te le k tu a li
stów. Pozwolę sobie przeto odczytać 
k ilk a  ustępów końcow ej re z o lu c ji“ .

Odczytawszy takst rezo luc ji, m in. 
M odzelewski ośw iadczył:

„Co w y n ik a  z tekstu, k tó ry  odczy
tałem?

W yn ika  to,_że ci, k tó rzy  chcą szcze
rze prace,wać nad um ocnieniem  po
ko ju . mogą to  uczynić tu, m iędzy na
m i, ja k  i wszędzie indz ie j. A le  trze 
ba podkreślić  jedną rzecz, godną u - 
w ag i i  zastanowienia.

Ci, którzy podpisali ten manifest, 
byli w  Stanach Zjednoczonych prze
śladowani,

Np. b. hiszpańskiemu premierowi 
USA odmówiły wizy tranzytowej z 
Polski do M eksyku innym uczestni
kom, powracającym do Ameryki, 
przedkładano kwestionariusz z zapy
taniem, po co byli w  Polsce, i żąda
no wyjaśnienia dlaczego złożyli pod
pis pod manifestem, oto  skutki prak  
tycznych zastosowań doktryny pana 
Aurdlna.

N IE  JESTEŚM Y IZ O L O W A N I

M ów iliśc ie  panowie o naszej izo
la c ji. Muszę powiedzieć, że nie czu
ję się w  Paryżu byna jm n ie j odosob
niony. O toczyła mnie tu , ja ko  przed
s taw ien ia  P o lsk i powszechna p rzy
jaźń. Jeżeli nie może się ona w yraz ić  
obecnie w  głosowaniu, to jednak 
is tn ie je  i  do n e j  p rzyw iązu ję  w ię k 
szą wagę. n iż do pewnych pozycji, 
zajm owanych w  atmosferze, w y tw o 
rzonej przez .,większość“ . W atmosfe
rze te j wszystko, co konstruktyw ne , 
ustępuje miejsca n ieufności i  pesy
m izm ow i.

T ak ie  jest dzieło „w iększości" —  
zakończył m in. M odzelewski — za ry 
sowujące 1'nię podziału m iędzy ty 
m i, k tó rzy  Pragną szczerze pokoju, a 
tym i, k tó rzy  nie chcą nad n im  p ra 
cować i k tó rzy  go sobie nie życzą“ .

ZSRR nie można narzucać warunków
(D o ko ń czen ie  ze str. I-e j)

Dalej, M a lik  odpowiada na tw ie r
dzeń e, że Zw iązek Radziecki rze
komo nie chce kompromisu i  w  o- 
eóle n.e uznaje słowa kompromis. 
Jest to kolein® oszczerstwo —  o- 
świadcza M a lik  —  M Y  CH CEM Y  
K O M P R O M IS U  I  P O R O ZU M IE N IA , 
A LE  M Y L Ą  SIĘ  C I, K T Ó R ZY  S Ą 
D Z Ą  ŻE Z W IĄ Z K O W I r a d z i e c 
k i e m u  M O Ż N A  D Y K T O W A Ć  W A 
R U N K I. Nasze propozycje są jasne
i zrozumiale dla wszystkich. Świat 
nigdy nie zapomni tej grupy ludzi 
która nie chciała dopuścić do r ° z " 
brojenia i zapewnienia pokoju.

Po przemówieniu M alika, delegat 
Ukrainy, Manuhskl, zaproponował 
przerwać dyskusję, która coraz bar
dziej odbiega od tematu. Jesteśmy 
golowi podjąć wszelkie dyskusje na 
tematy marksizmu .  ieninizmu •— o- 
świadczył Manuilski, ale odnosi się 
wrażeń'«, że delegaci anglosascy dla 
tego chcą tu  prowadzić teoretyczne 
dyskusje, że nłe chcą mówić o roz
brojeniu.

Następnie pod adresem Związku  
Radzieckiego wysuwa się coraz no
we żądania. Dziś delegat brytyjski 
mówił, że „wystarczyłoby jednego 
słowa“ Związku Radzieckiego dla 
„przywrócenia porządku“ we Fran
cji, Włoszech 1 innych krajach. Je
stem bardzo wdzięczny panu Shaw- 
crossowi —  mówi Manuilski —  za 
przyznanie takiego autorytetu Zwiąż 
kowi Radzieckiemu, ale nie uwa
żam, żeby „przywrócenie porządku1 
w  wymienionych krajach nalegało 
do obowiązków delegacji radziec
kiej.

Wniosek o zakończeniu dyskusji 
został —  wbrew opozycji LISA — 
przyjęty większością 31 glcsów prze
ciwko 5, przy 11 wstrzymujących 
się i  na popołudniowym posiedzę-1

niu Komisja przystąpiła do glosowa
nia nad rezolucjami rozbrojeniowy
mi. Glosowanie to zajęło cale popo- 
ludn e posiedzenia, chociaż od razu 
na początku posiedzenia jednogłoś
nie został przyjęty wniosek o na
desłanie wszystkich wniesionych re
zolucji rozbrojeniowych do Podko
misji.

Długa dyskusja odbyła się jednak 
nad tekstem wniosku, do którego 
delegacje anglosaskie. usiłowały 
wprowadzić szereg zasadniczj’ch sfor 
mułow'ań, wymierzonych przeciw 
Związkowi Radzieckiemu.

Wreszcie została wyton ena pod
komisja, składająca s’ę z przei stawi 
cieli 11 państw: Związku Radziec
kiego, Francji. Anglii, Stanów Zjed
noczonych, Chin. Polski, Salwadoru, 
Australii, Brazylii, Libanu i Belgii. 
Podkomisja ma rozpatrzeć, oprócz 
7a'adrdc7pgo wniosku radzieckiego,

sreze 6 rezotocji, które zostały 
wniesione podczas dyskusji prze* 
różne państwa, należące do tzw. a- 
merykańsktoi większości i które — 
chociaż różnią, się miedzy sobą w 
fermie —  m ają wszystkie jeden cel: 
n!e dopuścić do przyjęcia rezolucji 
ra-iz:cckiej.

Dalszy porządek obrad Komisji 
P rii*yc7n-j nie jest jeszcze znane.

N ie jes t także jasne j» k ’e będą 
drlsze losy spraw y b e rliń sk ie j w  I'® 
dz’? Bezpieczeństwa. Delegacja »jme- 
rykańska  zw róc iła  się o zw olan ’® 
Rady Bezpieczeństwa na ju tro , ti- 
14 października br., ale żadnej r e'  
zebicM n ic  wniosła. Wobec tego. f e 
det--chczas nie ogłoszono czy p s ć j 
stwa . riiM itra ln ' “  zgodziły się vv*'i<‘*c 
rezolucje w  te j spraw ie n ie  W‘3il0 '  
r>'o ja k i bedzie cel ju trzejszego U0'  
siedzenia B ady Bezpieczeństwa Pr **  
rozpatryw aniem  spraw y P a ie ity iU . 
co o fic ja ln ie  podano do wiadomości-
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K W E S T I A  H IS Z P A Ń S K A
(O d  naszego specjalnego w ys łan n ik a  na sesję O N Z )

Pa r y ż .
Sprawa Hiszpanii znajduje się na szarym końcu porządku obrad obcc- 

oej sesji ONZ. W  urzędowym porządku dziennym, obejmującym 70 
sPraw, zajmuje ona 55 miejsce. Jeż eli zważyć, że Komisja Polityczna obra 
duje obecnie dopiero nad drugim punktem porządku dziennego, łatwo 
Zrozumieć kiedy możnaby cczekiw ać wejścia kwestii hiszpańskiej na po
rządek obrad ONZ.

Tymczasem sprawa Hiszpanii od dą przyjęte do Organizacji Narodów
sa*niego początku obecnej sesji znaj. 
dtłje się w centrum uwagi politycznej 
j obecnie obok sprawy berlińskiej i 
kwestii rozbrojenia — wys-uwa się na 
cZoło wszystkich zagadnień, obecnej 
•esji ONZ.
H W A PUNKTY — D W A  CELE
Wiadomo, że od samego początku 

sesji
„nieoficjalni" obserwatorzy 

rządu gen. Franco znajdują się w Pa- 
*yżu i śledzą obrady sesji. Obecnie 
Zaś grupa państw łacino - amerykań
skich, z Boliwią na czele, robi stara
nia, aby już w najbliższym czasie po
stawić sprawę Hiszpanii na porządku 
dziennym.

Nie chodzi tu o przesunięcie bliżej 
owego 55-go punktu porządku dzien- 
nc9° postawionego przez delegację 
Polską i dotyczącego wprowac't.cnia 
'w życie uchwal Generalnego Zgro
madzenia O NZ z data 12 grudnia 
1946 roku i 17 listopada 1947 roku 
^  sprawie zerwania stosunków z 
rankistowską Hiszpanią. Ten punkt 

zdaniem obecnych adwokatów 
Kwestii hiszpańskiej — może spekój- 
nie Pozostawać na swoim 55 miejscu 
’ rozpatrzenie jego może być cdłożo- 
115 na „święte nigdy". Natomiast 
chodzi o wprowadzenie na porządek 
dz.enny zupełnie nowego punktu, ma- 
19ceg0 wręcz przeciwny cel, mianowi 
^le: Punktu o anulowaniu uchwał z 

n‘a 12 grudnia 1946 r, i z dnia 17 li- 
6■'opada 1947 r. i przyjęcie uchwały
w
ski

sprawie rehabilitacji f «ankfetow- 
lej Hiszpanii.
Jest

publiczną tajemnicą,
le sprawa ta zostaje wysunięta z ini
cjatywy Stacji w Zjedn. i ż». tylko ze
"^ględów taktycznych „zaszczyt“ 
^niesienia jej na porządek dzienny 
Przypadł Boliwii. Aczkolwiek spra- 
XVa Hiszpanii już od dawna dojrzała 
^  kancelariach dyplomatycznych nie 
Vłko Stanów Zjednoczonych, ale też 
Anglii i  Francji, oficjalne postawic
ie  iej na forum Organizacji Narodów 

jednoczonych napotyka na wiele po 
T^ych trudności.

k r*ede wszystkim stoją tu na przesz 
lit trudności natury formalno-po- 
^ e j ,  których w tym wypadku nie 

lekceważyć. Chodzi tu nie tyl- 
je .0 konieczność formalnego uchy- 
_ a dwóch wyraźnych uchwał po- 
, edn.ich siesji Generalnego Zgroma- 

ONZ, przyjętych na wniosek 
s. ° i ,  z tym, że amerykańska więk- 

która już od dawna uchwały 
la®ie, stosunkowo łatwo dałaby 

c le radę. Ale przyjęcie rehabilita- 
uchwały w stosunku do fran- 

USt°Wskiej Hiszpanii, wymaga uchy
b i?  Zasadniczej deklaracji, przyjętej 
OHr 11 Francisco i leżącej u podstaw 

która nie wymieniając wyraź- 
ne Hiszpanii ustaliła, że rządy uzna- 

Pr2y  poparciu państw <>si n;e bę-

Zjednoczonych. Wprawdzie prasa 
hiszpańska twierdzi ostatnio, że Fran
co zwyciężył przy pomocy 100 tysię
cy „archaniołów“ , ale to było tak 
niedawno, iż wszyscy jeszcze zbyt 
dobrze pamiętają tych „archanio
łów".

Nie ulega wątpliwości, że rządy 
Stanów Zjednoczonych, a także An
glii i  Francji patrzą teraz na decyzję 
San Francisco, jak również na decy
zję pierwszych drwóch sesji ONZ, ja
ko na bhędy, które trzeba skorygo
wać.

OBAW Y PRZED OPINIĄ 
PUBLICZNĄ

Hiszpania frankistowska jest obec
nie dla polityki amerykańskiej najlep
szym oparciem na kontynencie euro
pejskim. To do czego zmierza polity
ka amerykańska i co napotyka na 
gwałtowny opór we Francji i we 
Włoszech, istnieje już w frankistow- 
skiej Hiszpanii. Państwo faszystow
skie które z wielką gotowością odda
je swój przemysł i rynek do dyspozy
cji trustów anglo - amerykańskich i 
swoje terytorium do dyspozycji ame
rykańskich planów strategicznych, 
jest dla polityki i strategii amerykań
skiej w Europie pozycją nie do po
gardzenia. mimo wątpliwej wartości 
„20 uzbrojonych dywizji hiszpań
skich , które przy każdej okazji re
klamuje Franco.

Jednak wewnętrzno - polityczne 
stosunki zarówno w  Ameryce, jak w 
Anglii i Francji, utrudniają otwartą 
akcję tych rządów na rzecz franki- 
stowskiej Hiszpanii. Jedyną przyczy
ną, dla której rząd, amerykański 

trzyma się w cieniu 
wysuwając jako głównego adwokata 
sprawy hiszpańskiej Boliwię jest oba* 
wa przed wywołaniem niezadowole
nia znacznej części opinii publicznej 
w Ameryce w przededniu wyborów 
prezydenckich.

W  Anglii rząd labourzystowski 
musi liczyć się z tym, że nieuznawa
nie Franco było jednym z głównych 
haseł labourzystowskich w ostatniej 
kampanii wyborczej i że mimo usiło
wania rozmaitych czynników', stosu
nek mas ludowych do Franco jako 
sprzymierzeńca Hitlera w wojnie . i 
kata narodu hiszpańskiego nie zmieni 
się na lepsze. Przecież niedawno sam 
Bevin musiał wobec niezadowolenia 
opinii z ¡posunięć rządu brytyjskiego 
— oświadczyć w  parlamencie, że „nie 
nawidzi gen. Franco". Co się zaś ty
czy Francji, to trudności na jakie na
potykałyby radykalne zmiany polity
ki rządowej w  stosunku do Hiszpanii 
frankistowsfciej są aż nadto zrozu
miałe. Prasa amerykańska pisała w 
tych dniach, że główną przyczyną 
dla której państwa zachodnie zwle
kały dotychczas z postawieniem spra 
wy hiszpańskiej przed ONZ jest oba
wa „przed korzyścią, jaką mogłaby

Y  Z E  W S I

S k o r o  p y r k o m  
n a p o m k n ie sz  o w y z y s k u ...

K ^ E D y  przyjedziesz tu  do nas, za-1 M iasteczko n ie  uc ie rp ia ło  praw ie zu- 
Pewne bardzo spodoba c i się i i pe łn ie  w  czasie osta tn ie j w o jn y , a tak - 

* 3tec* k o  i  oko lica . Nad m ia s te m . że śladów zniszczeń m e odnajdziesz 
^  fezy wieża, a zegar um ieszczony na w e wsiach oko licznych. Chłopi, k to - 
* . 1 WvWi i -1 i TO ir. Ij-urnrTrun ..7,, „7*7v h v li tu  Z w o jew ód z tw  Ii ba skrupulatnie kwadrans,
ęZa rt3ziei donośnym głosem Obwiesz
a j  e°dziny. Głos zegara dominuje 

.Ttiasteczkiem, w  którym bardzo 
1^ Ko zawarczy motor samochodu 

r ° zlegnie się pospieszne pykanie 
cśroąva’ idąceg o  z miejscowego
bi;*®kich

ftioż

a maszynowego do jednej z po
to  TT.1 tvsi. Jeśli m ow a o odgłosach,
łoskot°Zesz usłyszeć także p ra co w ity  
rego -T^łyna, p ięknego m łyna , z k tó -

rzy  przybyli tu z województw Poissi 
centralnej, zza Bugu i z terenów woj. 
.poznańskiego, z którym  nasz powiat 
graniczy, zastali domy całe, maszyny 
rolnicze w szopach i dobrą przeważ
nie ziemię, zdolną rodzić cukrowe bu
ra k i i pszenicę."

Ktoś, kto pamięta pejzaż tych stron 
z roku 1346, skoro m iał okazję oglą
dać go ponownie w  lecie tego roku, 
na pewno zdumiał się nad ogromem

i  nat^Hstecźko nasze jest dumne no, zmian, jakie w  n im  nastąpiły. Zn ik- 
t w o łu ^ y  bas kościelnego dzwonu, nęły pokfy te  żółtą sierścią zbóż w ie l- 
Lzw o rl^6 *®0 w iernych na m odlitwy. 
dz;,e z ^ . ^ g o  nie słuchają u nas lu - 

JVliastn„ ̂ zychy ln ie . 
skanych C~K° nasZe leży już na Odzy- 
le Ziemiach i  o tym  m ów i w ie-

H  r u i . .  _ „  u r o i  M  J __ _ Ł 1 J  „  ! -  OM «  <»ęmenta nawet gdy pójdziesz na
ile * rz i zadasz sobie tvle trudu,

kie przestrzenie starych rżysk pokry
tych perzem.

T ATÓ  tego roku było bardzo uro
dzajne, nie obrodziły zbytnio je 

dynie owoce, chociaż na przykład mój 
; dobry znajomy, m ilicjant z Grabowa, 

ile p T *  * i  * * * * zadasz sobie * tyle trudu, i obcina co dzień dostał-- kiście wino- 
W a  t ' rZeba’ aby odgarnąć szpicem gron, którym i porośnięta jest poł-ud- 
tły ty tr^ ,  zasłaniającą m arm urowe niowa ściana jego domu. Ale zboże... 
^ninvna§r°bków, spod traw y i z plą- mój drogi, nie ma się tu rozpisywać, 
ą 0 ¿  ?°tyckich lite r błyśnie n a z w i- ' za jrzy j do statystyk tegorocznych. Ze- 
ho Rat â!i nP-: CRł° Konkol, B r u - ' braliśmy więcej niż przed wojną. Ra- 

aitschake Luizę Wassong... i dowałbyś się, jak  i ja, pełen spokoj-

stąd wyciągnąć propaganda komuni
styczna Francji". Jeśli przetłumaczyć 
to sformułowanie amerykańskie na 
zwykły język, to będzie jasne, że Arae 
ryka obawia się, iż ofiq'alna zmiana 
w  stosunku do Franco wywoła zbyt 
wielkie niezadowolenie narodu fran
cuskiego i jeszcze bardziej utrudni sy
tuację obecnego rządu francuskiego, 
która i tale nie jest łatwa,
W  POSZUKIW ANIU FORMUŁY

Dlatego sprawa rehabilitacji Fran
co na razie nie figuruje na porządku 
dziennym ONZ, chociaż za kulisami 
mówi się o tym od famego początku 
otwarcia sesji. Wiadomo też, że mię
dzy rządami Stanów Zjednoczonych, 
Francji i Anglii już od dłuższego cza
su toczą się rozmowy, mające na ce
lu znalezienie najbardziej odpowied
niej formuły, która umożliwiłaby prze 
prowadzenie rehabilitacji bez naraże
nia się opinii publicznej.

G orączkowe „n ie o fic ja ln e " w iz y ty  
przedstaw ic ie li am erykańskiego św ia
ta politycznego, hand low ego i w o jsko 
wego, które m ia ły  miejsce osta tn io  w

Hiszpanii, „nieoficjalne" oświadcze
nie Lovetta w Waszyngtonie, że spra 
wa Hiszpanii „prawdopodobnie“ 
wkrótce znajdzie się na porządku 
dziennym ONZ, ostatnie oświadcze
nie Marshalla w sprawie hiszpańskiej 
oraz zapowiedź akcji państw połud
niowo - amerykańskich na terenie 
ONZ zda-je się świadczyć o tym, że 
tajne roko-wania w tej sprawie między 
Stanami Zjednoczonymi, Anglią 
Francją są na ukończeniu.

Nie jest wykluczone, że po 2 li
stopada, tj. po wyborach prezydenc
kich, kiedy polityka amerykańska bę
dzie mniej skrępowana, zwiększy się 
nacisk amerykański na Francję i An
glię w kierunku szybszego załatwie
nia kwestii hiszpańskiej. W  kulua
rach ONZ uważa się, że obecna ak
cja państw południowo - amerykań
skich nie ma.na celu postawienia już 
teraz sprawcy Hiszpanii na forum 
ONZ, a jest tylko przygotowaniem 
do wielkiej akcji na rzecz Franco, 
która ma się rozpocząć w ONZ w li-
sto?ad' ie" J. Majski

PARODIA PIĘRREGC DNIA
P O LIC JA  USA RO ZW IĄZUJE ZEBR AN IE , 

PO N IEW AŻ „N A  S A LI OBECNI B Y L I 
C ZAR N I I B IA L I D E LE G A C I".

N O W Y  JORK (TELEPRESS) 11.X.48 r. — W Savannah 
(Georgia) odbyło się pod przewodnictwem znanego śpiewa tea 
i działacza społecznego murzyńskiego, Paul Robesona, zebra
nie delegatów związków zawodowych górników, robotników  
przędzalni i hut. W  pewnej chwili do lokalu związkowego 
wtargnęła siłą policja i poczęła składać pałkami mówców, 
przerywając zebranie.

„Przyczyna", która została potem podana na usprawiedli
wienie wspomnianego karygodnego zajścia był fakt, iż „na 
sali obecni byli biali i czarni delegaci",

Tyle donosi depesza agencji.

P o g ł ę b i ć  p r a c ę  i d e o l o g i c z n ą  
w ś r ó d  i n t e l i g e n c j i

Z  przem ów ienia  Sakr. Gen. SD w icetnin. C H A J N A
N a P.adzie Naczelnej S tronn ic tw a  Demokratycznego Sekr. G eneralny 

Centralnego K o m ite tu  S tronn ic tw a  dem okratycznego w icem in is te r Chajn 
w yg łos ił dłuższe przem ówienie, k r  eśiąe wytyczne p o lity k i i działa lności 
swego stronn ictwa.

poprzez ogranizaeje spó łdzie ln i pracy 
może wnieść swój rze te lny w ys iłek  
w szystkich drobnych w ytw órców  i w 
ten sposób włączyć się w  ram y pań - 
s tw ow ej gospodarki p ianow ej. W han 
d iu  poza służeniem swą fachową w ie 
dzą kupiec spełni swój społeczny ooo- 
Wiązek, gay na swoją dz,aialnosć han 
dlową spo jrzy nie ty lk o  oczami ku p 
ca, ale ta k ie  oczami konsumenta, a 
więc c/.low ieka często bardzo źle upo
sażonego.

M ów iąc o in te lig e n c ji p racu jące j — 
podstawowej bazie s tronn ic tw a  — 
m ówca podkreśla ,iż należy wysunąć 
na pian, p ie rw szy .w . p racy na odcinku 
imeńgencjiwpoglębieaaie pracy ideolo
gicznej. W now ym  momencie h is to 
rycznym  nie wystarcza ju ż  pow ierz- 
cnowna w arstew ka świadomości po li
tycznej, p rzy równoczesnym  to le row a
n iu  całego tradycy jnego balastu m y - 
ślowego i  św iatopoglądowego. P o g łę 
biając prace ideologiczne wśród nas ie j 
in te ligenc ji, S tronn ic tw o  w inno  zw ró 
cić  szczególną uwagę na uw oln ien ie  
je j od balastu nacjonalistycznego i  za
ściankowego i  na w po jen ie  je j is to t
nego sensu pojęcia pa trio tyzm u  i  m i - 
łości d la  dem okratycznej ojczyzny.

Dając przegląd sy tua c ji m iędzynaio 
d-owej mówca w ysuw a następujące ce
le program owe S tronn ic tw a . Pogłębia 
nie, u trw a lan ie  i  um acnian ie  dobrych 
stosunków sąsiedzkich i  p rzy jaźn i mię 
dzy. naszym narodem  a narodam i Z  w. 
Radzieckiego. Pogłębianie i 1 umacnia
nie dobrych sąsiedzkich stosurutów i  
p rzy jaźn i z państw am i dem okrac ji lu  
dowej, ustalanie p rzy jaznych  i  sprzy
m ierzonych stosunków  ze w szystk im i 
państwam i m iłu ją c y m i pokój. U trw a
lanie i pogłębianie w spółp racy m ię 
dzynarodowej, ja ko  podstawowego e- 
lem entu pokoju i  odbudow y p -w o je n  
nej Europy. Is to tn y  sens po lsk ie j po li 
ty k i zagranicznej — w n iosku je  mówca 
— polega na bezkom prom isowej w a l
ce o u trw a le riie  poko ju . Jest to jedno
cześnie program  p o lity k i zagranicznej, 
wszystkich państw  de m okra c ji ludo - 
w e jze  Zw. Radzieckim  na czele i  jest 
to program  całego obozu dem okratycz
nego.

Poddając gruntow nej ocenie stano
w isko S tronn ic tw a w  okresie ub. 4-cii 
la t, mówca podkreśla, że w  zasadni - 
czej sw oje j postawie, program ow ej i 
taktycznej^ nie popadło ono w  k o n f lik t  
ze słuszną lin ią  rozw ojow ą Polski Lu  
dowej.

S. O., dopa tru jąc  się w  perspekty - 
w ie  socjalistycznej P oisk i podw a lin  je j 
pe łne j suwerenności państw ow ej oraz 
w arunków  do je j postępu będzie towa 
rzyszyio masom pracu jącym  w  ich 
m arszu ku socja lizm ow i. S to im y na 
stanow isku, że ustró j P o lsk i jest u - 
stro je rn dem okrac ji ludowej, ¿e jest 
on ty«), ustro jem  n ie  ty lko  na dziś, 
ale i  na dalekie ju tro .

Pozytywne stąnowisko S tronn ic tw a  
Demokratycznego wobec P o lsk i ju tra , 
Polski socja listycznej może budzić w 
pewnych sferach w ą tp liw ośc i na tle  u - 
stalenia stosunku do sektora gospodar 
k i  p ryw a tne j.

W ysuw a jąc postu la t s tworzenia w a
ru n kó w  egzystencji w  naszym k ra ju  
dla sekto ra  gospodarki p ryw a tne j 
S tronn ic tw o  zawsze m ia ło  na w zg lę -  
dzae dobro całego społeczeństwa.

„N ie  oznacza to byna jm n ie j (s tw ie r 
dza mówcą) że n ie  w idz ie liśm y i  nie 
zna jdu jem y m ożliwości godzenia in te  
resów lu dz i sektora gospodarki p ry  - 
w a lne j z interesem  państwa ludow e
go". Na czoło tzw . obrony in ic ja ty w y  
p ryw a tne j n ie  b y ł w ysuw any przez 
S tronn ic tw o  in te res osób, a interes 
publiczny, konieczność państwowa.

„Jesteśmy zdania —  stw ierdza 
w icem in. C ha jn  —  te  sekto r p ryw a tn y  
przez d łu g i jeszcze okres czasu może
i pow in ien towarzyszyć masom pracu
jącym w  ich  pochodzie do socja liz
m u"

Dając następnie przegląd przem ysłu
prywatnego, rzem iosła i  hand lu, m ów 
ca wniosku je , że sekto r gospodarki 
p ryw a tne j m ia ł i  ma, na dziś i  na ju 
tro, m ożliwości rozw ojowe. Na dalszą 
metę sektor gospodarki p ryw a tne j bę
dzie m usia ł w łączyć wszystkie swe si 
ły  d la  ro z k w itu  wspólnej socja lis tycz
nej ojczyzny. P rzem ysł p ry w a tn y  w i - 
nien stanowić część składową narodo
wego planu gospodarczego. Rzemiosło

Działo się to w mieście Savannali, 
gdzie 169 lat temu, l i  października 

1779, zginął Kazimierz Pułaski.
Działo się właśnie w „Dniu Pula - 

skiego", w którym corocznie rozlega 

się w  Stanach Zjednoczonych głos 

wspominający wkład Polaków boha
terów w alk  o wolność, o równość 

wszystkich ludzi, przeciwko tyranii.

Tradycyjnym  zwyczajem dzień ów 

jest okazją do wygłaszania okoliczno 
ściowych przemówień, przypomina
nia i omawiania stosunków polsko- 
amerykańskich i sławienia polskie
go udziału nie tylko w wojnie trzy
nastu północno - amerykańskich ko
lonii przeciw swej angielskiej metro 

polii, ale i później, w  okresie w zra
stania Stanów Zjednoczonych. Gor
liwi mówcy nie zapominają zapew
niać o „niewygasłej wdzięczności" i 

klną się, że troski o szczęście Pola
ków spać im po nocach nie dają.

Okrągłe, postępowe słowa dłuższy 

czas podpierała względnie postępo
wa treść. Ale tak, jak  tradycję re
wolucyjnego święta zburzenia Basty 

iii podchwycił i przejął kontrrewo
lucyjny mieszczanin, który do wspo 

mnień w alki z tyranią przemycił spo 

soby obrony tyran ii — podobnie z 

nastrojów i wartości „Fułaski-day“ 

wywietrzała, niestety, treść dcmokra 

tyczna i wolnościowa, a zakradła sie 

sposobność do popisu wstecznych a- 
merykańskich politykierów podrzęd 

nej sorty i  niemniej od nich wstecz 

nej części amerykańskiej Polonii.

I  w tym roku organizacje, zajmu

jące się urządzaniem obchodów ku 

uczczeniu pamięci Pułaskiego, zapo
wiedziały, że nie przepuszczą okazji. 
Z polskiej strony w ziął bowiem dzień 

Pułaskiego w  pacht najbardziej re
akcyjny i  klerykalny odłam amery

kańskich Polaków, a udział w nim  
przedstawicieli obu amerykańskich 

stronnictw politycznych, reprezentu 

jących w ie lk i kapitał —  nie pozosta

w ia wątpliwości, że zgrane towarzy
stwo wyżywać się będzie znowu w  

niewybrednych atakach na polski 
postęp i  polską demokrację. Że taka 

antywolnościowa postawa sprzeczna 

jest najzupełniej z tym, co pawinicn-

by wyrażać dzień Pułaskiego f— ko
góż by o to głowa bolała? Pułaski 
dawno umarł i nie zaprotestuje, a 
gratka do jeszcze jednej napaści na 

„czerwoną Poiskę" dogodna.
My jednak, w Polsce, nie przesta

niemy demaskować oszustw, jakich  

się z roku na rok dopuszczają orga
nizatorzy uroczystości w stosunku do 

ideowej spuścizny po Pułaskim. A  

gdy porównujemy sens wkładu Ko

ściuszki i Pułaskiego w walkę o nie
podległość i suwerenność Stanów 
/Jednoczonych, z postępowaniem o- 

becnego reżimu USA, który of aro- 
w yw ał nam udział w „dobrodziej
stwach“ planu Marshalla, przekre
ślającym naszą suwerenność — bu
dzi się w nas głęboki sprzeciw.

Naturalnie. — odróżniamy ściśle 

naród amerykański, szerokie masy 
pracujące wielkiego amerykańskie

go narodu, od czynników i ugrupo
wań, które posiadają dziś nad nimi 
władzę. Naród polski umie debrze 

rozróżniać pomiędzy Marshallem  

czy Duklesem, którzy by nas chcieli 
wtrącić w atomowe odmęty trzeciej 
wojny, a tysiącami i milionami sza

rych obywateli, dla których ta woj
na byłaby równym, jak  dla nas nie
szczęściem i przeciw której coraz 
bardziej zdecydowanie się wypowia

dają.
Tak ponad oficjalną treść, którą 

w uroczystość „Pulaski-day" w kła
dają czynniki burżuazyjne, ponad 

ich wrogą treść klasową i  przeciw 

akcentom podżegnywania ł podbech 

tywania do niszczycielskiej wojny, 
widzimy w  dniu Pułaskiego nadal 
symbol porozumienia z narodem a- 
inerykańskim, który pod przewodnie 

twem Waliace‘a i innych szczerych 
demokratów stawna czoło agitacji 

handlarzy śmierci.

Ze szczególną zaś siłą odczuwa tę 
zgodność interesów ludowych pol
skich i amerykańskich klasa robot
nicza, która wie, pod jak wielkim  

uciskiem żyją amerykańscy robotni
cy. Z wielkim amerykańskim naro
dem pracy i demokracji nie przesta
liśmy, mimo to, mówić wspólnym 

językiem.
SAT

nego, zasłużonego szczęścia, gdybyś 
w idz ia ł, ja k  ob fic ie  w y p ły w a ły  z c two 
ró w  m ło c a rii wodospady tłustego 
ziarna.

N ie  ty lk o  radość by ła  udzia łem  w ie 
lu  zna jom ych m i chłopów. Radość ich 
zmieszana by ła  z troską, a słowa za
chw y tu  często p rze ryw a ło  przek leń
stwo. Zaraz też, po żniwach i  om ło- 
cie, sprzedali on i w  m ie jscow ej spół
dz ie ln i p ro d u k ty  swej p racy i, ja „  to 
o k re ś liła  pewna krzepka staruszka, 
k tó rą  tu  wszyscy nazyw am y ciocią: 
„P rzys ie d li na  p rzyzb ie  i  p a trz y li na 
pełne jeszcze stodoły“ .

W ydaw ało by  się, że powodów do 
tro s k i n ie  ma, bo przecież każdy uprą 
w i ł ty le  z iem i ile  chcia ł i  po tra fił, 
ob rodz iło  nadspodziewanie... A je d 
nak w ie lu  ch łopów  oporn ie  przystę
pow a ło  do o rk i jesiennej i  do siania 
oz im iny. Czekali, węsząc u ro jone  n ie
bezpieczeństwo, n ie u fn i, przygotow ani 
na jak ieś  mocne, n ie  w iadom o z k tó 
re j s trony  m ające nadejść, uderzenie, 
k tó re  m ia ło  im  w y rw a ć  spod stóp zie
mię.

O to  co może p lo tka  i  um ie ję tn ie  
rozpowszechniana, św iadom ie wroga 
nam  propaganda.

A le  teraz ju ż  k u rz y  się spod b ro n  na 
po lach w  naszym  powiecie.

X

WR A C A ŁE M  z m iasteczka drogą 
pod lasem. M ia ło  się ju ż  k u  za

chodow i i  kom a ry  c ię ły  zajadle. Z 
łą k  w s taw a ły  opary  i  k ro w y , k tó re  
przeżuw ały spokojn ie  pokarm , stały

zanurzone po brzuchy  w mlecznej 
mgle. Obrazek tchnący spokojną me
lancholią, k tó ry  zachw yc iłby  na pewno 
ciebie, k tó ry  mieszkasz w wielkim 
mieście i pragniesz spokoju. Posłuchaj 
zatem rozmowy, k tó rą  nawiązałem 
z P yrk icm , mieszkającym we wsi 
Kłoda.

Pyrek uprawia 14 hektarów’. Tego 
wieczoru, kiedy to wracałem z m ia
steczka, bronował szmat zaoranego 
ugoru przy drodze. Bronę ciągnęła 
wielka, dereszów ata duńska klacz, 
którą Pyrek kupił z przydziału za 
22 tys. zł. T ak i koń w art jest na 
wolnym rynku na pewno przeszło 
100 tys. zł. Właśnie zawracał przy 
drodze, kiedy nadszedłem, rzywita- 
łiśmy się i zapaliliśmy papierosa.
—• Teraz m i pow iada ją  — rzuc ił w  

tra kc ie  zaw iązanej rozm ow y — że je 
stem  ku łak . Ledw o żem odsaprą i tro 
chę tego roku , bo b y ł urodza j, <• u 
masz ci los. FO R-em  p r-« d u s ili.  Nac 
pow iada ją  w ięcej, bo -.-ięcej r ¿ ~alem 
Zebra łem  w ięcej, to  r . io >  szczęście i 
kom u co do tego! —  k rz y k n ą ł nagle 
zapalczyw ie. —  Ja tu  ży ły  z siebie 
w yp ruw a m , parobka nająć n ie  mogę, 
bo wszystko się w ie lk ie  państwo zro
b iło  i  na swoim  chce gospodarzyć, a 
tu  masz, płać, za sw oją mordęgę.

Może się w am  gospodarzyć n ie  opia 
ca? — zapytałem , zastanówcie się, j 
czy ta k  bardzo was obciążono FOR- j 
em. Bądźcie pew ni, że w  m iastach, j 
I »  fab rykach  i  kopaln iach, ludziom  ; 
też się me orze lewa i  słuszne jest, aby

wszyscy rów no m ie rn ie  ponosili cię
żary. W am  ob rod z iło  tego roku  j  po
w inn iśc ie  część n iew ie lką  waszego 
nieoczekiwanego zarobku w p łac ić  na 
Fundusz Oszczędności. Przecież te ple 
niądze w rócą do was. No, powiedzcie, 
ile  byście zap łac ili za waszą k lacz na 
targu?., A  ile  za n ią  zapłaciliście?

P y re k  m ilcza ł przez chw ilę  i  nagle 
począł m ów ić już  nieco spokojn ie j, to 
nem rozżalenia'

— Teraz z tą  pomocą sąsiedzką za 
częli. Po co przym us? M y  tu  już  sa
m i sobie poradzim y. N ikogo przecież 
n ie  w yzysku jem y, po co ma m nie k to  
przymuszać, liczyć skiby,, k tó re  ¿ o - 
m uś zaorałem  ... o t  i teg ° ro ku  zaora
łem  ro lę  na wiosnę jedne j wdowie, 
a ona pom ogła m i w  żniwach. Ja za
dow o lony  i ona, bez n ijak iego  przym u 
su,

— A  nie by ła  to wasza kuzynka, co 
m ieszka w  K łodzie , ta wdowa, k tó re j 
pomogliście? (W iem na pewno, że tak 
było).

P y re k  zd ją ł lejce, k tó re  zaczepił na 
chomoncie, cm oknął na k lacz i  w y 
w in ą ł nad głową końcam i rzem ienia. 

D  V R K A  usunięto n iedawno z Par 
1 cii za b ra k  dyscyp lin y  i  w ar- 

cho lstwo.
Skoro Pyrkom napomkniesz o wy 

zysku, otworzą szeroko zdumione 1 
niewinne czy. Wyzysk jednak ist
nieje na wsi, wegetuje nader buj
nie na podatnej glebie narosłych 
w ciągu wieków praw nigdy nie pi
sanych, a regulujących sprawy pra 
cy i  płacy. Czasami przybiera on

rozmiary monstrualne, przywodzą
ce na myśl zamierzchłe czasy pań
szczyzny'.

O o fakt: w' Gminie Czernina o- 
żenił się młody rolnik, Kowalczyk. 
Postanowił en obrobić więcej ziemi, 
aby zapewnić nieco więcej chleba 
z masłem żonie swojej i sobie. Bo
gaty gospodarz z tej samej wsi uaz 
wiskiem Włodarczyk „pomógł " mlo 
dożeńcowi. Pracował na jego roli 
przez 5 D N I W RAZ ZI5 S W Y M  KO  
N IE M . KOW ALCZYK O D R A B IA Ł  
TE 5 D N I W CIĄG U P IĘ C IU  M IE  
SIĘCY.
N a jba rdz ie j godne zastanow ienia 

jest to, że K ow a lczyk n ie  czuje się po 
krzyw dzony. Nad wsią naszą ciąży 
w ie low iekow a, zrodzona w  czasach fe 
udalizm u, tradyc ja  wyzysku. Często
kroć ludzie za tra c ili możność obiekty 
w n e i oceny z jaw iska , podlegając m u 
w  ciągu całych pokoleń. P rzyw rócen ie 
im  tej m ożliwości, dopemożenie im 
w znisczczeniu raz na zawsze źródeł ł 
objawów zjawiska wyzysku to sprawa 
ludzi naszej Partii.

Na jednym  z zebrań gm innych o r
gan izac ji p a rty jn e j, pre legent prze
czyta ł i  w y ja śn ił dob itn ie  ustęp z 
przem ów ien ia tow . M inca, dotyczący 
podzia łu  klasowego wsi. K i lk u  z obec 
nych opuściło g łowy. W zatłoczonej sa 
l i  dookoła n ich pow sta ły  k ręg i pu
stego m iejsca.

O to p ierw szy etap: określanie wr® 
ga.

B. CZESZKO.
D o ln i/ Śląsk, w paźdzlemUsw.



J

d CLOS LUDU
1 notatnika WarsT̂ ^

1 K O M I T A T Y  
R O D Z I C I E L S K I E

Sprawa szkól w Warszawie clą. 
Sie jest jeszcze „sprawą nierozwią. 
zsną", ciągle jest jeszcze sprawą 
trudną. Szkól mamy za mało, dużo 
ich znajduje się w lokalach nieod. 
powiedn i cli, dużo z trudem może 
pomieścić uczniów.

O tym wszyscy wiemy.
,,Trudno — mówi się — nie od. 

razu Kraków zbudowano“. To „nie 
cd razu“ uspokaja sumienia. „Są 
trudności", „są prze&Ekody”, „nie 
ma jeszcze na to środków". I  to 
wszystko jest słuszne. Bo nikt nie 
może zaprzeczyć, że przeszkody są 
i to poważne i że ani rząd ani 
miasto nie może potrzebnych fun. 
duszy wytrząsnąć na zawołanie z 
rękawa.

A le  powstaje pytanie, czy spoie. 
czeństwo uczyniło wszystko co u . 
czynić mogło, by poprawić sytuację 
na tym  odcinku? Czy nie jest w 
tym wypadku zbyt bierne?

Oto czytam korespondencję z 
Radości. Tam  też byio ciężko, tam  
też były trudności, a jednak m iej. 
scowa ludność potrafiła wykazać 
tyle inicjatywy, tyle dobrej woii, 
że sama „własnym przemysłem“ 
odbudowuje i  rozbudowuje swoją 
szkołę. Jedni dali pracę, inni u ła t. 
w ili transport, inni znów potrafili 
zebrać pieniądze. Powoli, współ, 
nym wysiłkiem wybudowali całe 
skrzydło szkoły i  zupełnie poważ, 
nie i  konkretnie myślą o dalszej 
budowie. Bez „krzyku i  szumu" 
traktując to jako rzecz zupełnie 
naturalną i  normalną w  ciągu/ jed. 
nego roku Komitet Budowy Szko. 
ły, a ściślej mówiąc cala ludność 
Radości, bo cala ludność bierze w  
tej akcji aktyw ny udział —• wybu. 
dowala 4 nowe klasy.

Czy na terenie miasta Warszawy 
nie mogłyby powstać podobne ko. 
mitety? Nie chodzi tu przecież o to 
by te komitety wszystko saine ro. 
biły. Wystarczy gdy potrafią ro . 
botę dobrze zorganizować, gdy po. 
trafią  w nią wciągnąć koła rodzi, 
cielskie, instytucje społeczne i sze. 
rokie rzesze ludności Stolicy, któ. 
r *  bez wątpienia podchwyciłaby 
z zapałem tego rodzaju inicjatywę.

Żyjem y jeszcze w  zbyt trudnych 
warunkach, by ciągle czekać na 
„mannę z nieba“, by ciągle cze. 
kać aż Zarząd M iejski wszystko 
sam zrobi.

Rzucone przez Komitet Budowy 
Szkoły w  Radości wezwanie do 
wszystkich tego rodzaju komite, 
tów, powinno odbić się głośnym e. 
chem.

NALEŻY ! MOŻNA UCZYC SIĘ OD IN1YGH
Jak pracufe kolo partyjne w fabryce G erlach

_ Podobno wprowadziliście u siebie jakieś nowe metody pracy partyjnej, i rąlne znaczenie
Czy możecie nam o nich coś opowiedzieć? " ^

Sekretarz Komitetu Fabrycznego naszej Partii w  Państwowej Fabryce 
Gerlach, tow. Żeleżkiewicz zgadza s.ę cnętaue na rozmowę.

— Dobrze, ale co was do tego sklo— M etody te n ie  są an i nowe, ani 
nasze. Po p rostu  chcie liśm y _ naszą 
organizację p a rty jn ą  u a k ty w n ić  i  ja .  
ko  w zór w z ię liśm y m etody pracy ko
m ite tów  fabrycznych Czechosłowac
k ie j P a r t ii K om unistyczne j.

T rochę zaskoczyła m nie ta capa. 
wiedź. „G dzie  K ry m , gdzie R zym “  i  
skąd towarzysze od „G erlacha“  w y . 
na ieź li m etody czechosłowackie?

—  Cóż w tym  dziwnego? — m ów i 
tow. Żeleżkiew icz — czytamy uważ
nie prasę. Z  pisma „O trw ały pokój 
i  demokrację“ dowiedzieliśmy się, ze 
towarzysze w  Czechosłowacji pracę 
swoją opierają na najrozmaitszych 
komisjach. Postanowiliśmy spróbo. 
wać czy u nas nie da się tego zasto. 
sować.

Coraz więcej
g a z o m i e r z y

Jednym  z trudn ych  do rozw iązania 
zagadnień, jatoie ma przed sobą Ga
zow nia M ie jska, jes t c iąg ły  b ra k  ga
zom ierzy. P rodukc ja  k ra jo w a  jeszcze 
c iąg le  n ie  może nadążyć za potrzeba
m i ro z w ija ją c e j się s to licy.

Obok w ięc  zakładania now ych ga
zom ierzy m on te rzy z powodzeniem  re  
m on tu ją  system em  gospodarczym ga
zomierza stare. D z ięk i tem u ty lk o  w  
jednym  ubiegłym miesiącu przybyło  
stolicy 1.415 gazomierzy, z czego pra
wie połowa, bo 659 sztuk, wyremonto  
wanych. (ar)

nilo?
— Po prostu konieczność. D o tych . 

czas w  K om itec ie  Fabrycznym  p ra 
cowało k i lk u  towarzyszy N ik t  do. 
k ła dn ie  n ie  w iedzia ł, ja k ie  ma obo. 
w ią zk i i  w sku tek  tego w r a t  - n ie 
dociągnięć, w  razie pewnych zaha. 
m ow ań pracy, nie w iadom o by ło  k to  
jest za to odpow iedzia lny. N ie w ia 
domo by ło  od kogo czego można w y 
magać. Prócz tego uważaliśm y, że tak  
ja k  w  fab ryce praca m usi być  ̂za
planowana, ta k  i  w  P a rtii m usim y 
m ieć dok ładny plan pracy. N ie  moż
na powiedzieć, żebyśmy dotychczas 
p racow a li źle, ale praca nasza m ia 
ła  często cha rakter doryw czy.

—  W ięc zorganizowaliście kom isje?
— Tak, pow o ła liśm y aż siedem ko

m is ji: społeczno-polityczną, persona!, 
ną, ku.turaino.propagandową, gospo
darczą, do spraw kobiecych, do spraw 
młodzieżowych i dyscyplinarną.

OD W R ZEŚN IA
—  Czy zm iana ta w p łyn ę ła  is to tn ie  

na cha rak te r pracy?
—  N a razie p racu jem y w  ten spo

sób dopiero od września. No coż? 
Może prze jrzyc ie  sprawozdania i  pla 
n y  poszczególnych kom is ji. To będzie 
konkre tn ie jsze n iż  zw yk łe  opow iada
nie.

—  To jest w łaśnie to, co podkre 
ślałem na początku naszej rozm owy 
—  m ów i tow . Żeleżkiew icz. —  To
warzysze w iedzą co m ają robić, sa
m i to u s ta lili i  zap isa li czarne na 
bia łym . Ze sprawozdania w yn ika , czy 
obow iązki swoje spe łn ili czy nie. To 
ma nie  ty lk o  praktyczne, ale i  rno..

Żadna z kom is ji 
nie chce pozostać w  tyle.

Przejrzyjm y pierwszą * brzegu 
teczkę: — Komisja kultural: o.pro. 
pagandowa. Co zrob iła  we wrześniu? 
— Zw iększyła  ko lpo rtaż prasy i . y. 
daw n ictw  pa rty jnych , to jedno, zor
ganizowała ca ły  szereg zebrań, gdyż 
do je j obow iązków należy czuwanie 
nad ty m  by  na w szystk ich  kołach od 
b yw a ły  się regu la rn ie  re fe ra ty  i pr3 
sówki, da le j — uregu low ała  sprawę 
składek pa rty jnych , bo zbieranie teh 
dotychczas odbyw ało Się u  nas o,e 
zupełnie p raw id łow o. Prócz tego zor 
ganizowała k ilk a  im prez dochodo
wych. T rudno, może nie  jest to na j
ważniejsza praca, ale pieniądze <sa 
nam potrzebne. We w rześniu kom isja 
za zebrane w  ten sposób fundusze 
kup iła  100 krzeseł do św ie tlicy  oraz 
przeznaczyła 40 tys. na zakup ksią. 
tek  do b ib lio tek i.

N ajważnie jszą może z 1*3 Prac .Po
m inąłem , by  om ów ić ją na końcu. 
Przygotowano ju ż  w szystko do u r u 
chom ienia szkoły p a r ty jn e j k tó ra  roz 
pocznie pracę w  końcu października 
lub w  początkach listopada. Kom isja  
w y typow a ła  ju ż  20 ak tyw is tó w  jaso 
kandydatów  na śłuchaczy

N A  W S ZE L K I W YPADEK
— N orm aln ie  w ysy łam y co tydzień, 

czy dw a razy w  tygodn iu  k ilk a  dob
rych  naszych a k tyw is tó w  na kon tro 
lę społeczną. Obecnie, po ostatniej 
panice ryn ko w e j kom is ja  w ytypow a
ła  20 na jlepszych towarzyszy k tó rzy  
będą stanow ić tzw . pogotow ie na w y

padek gdyby panika miała się po
wtórzyć.

Bardzo odpowiedzialną pracę ma 
rów nież kom is ja  personalna. Ona 
bowiem  ma wysuwać zdolnych robo. 
tn lk ó w  na kierownicze stanowiska,
a prócz tego ona w łaśnie dba. o po. 
ziom m ora lny  i ideologiczny wszyst. 
k ich  towarzyszy. D latego kom is ja  ta 
postanowiła, że członkowie je j będą 
obecni na zebraniach kó ł pa rty jnych , 
będą czuw ali nad tym , by tow a rzy . 
sze regu la rn ie  na zebrania uczęszcza, 
li,  by  nie u ch y la li się od obow iąz
ków . nałożonych na nich przez P ar
tię . K om is ja  dzia ła w  ścisłym  porożu 
m ien iu  z kom is ją  dyscyplinarną.

— S taw iam y na tym  polu p ie rw 
sze k ro k i — kończy towarzysz Zeleż. 
k iew icz  — m am y jednak wrażenie, że 
poziom naszej pracy wyraźnie się 
podnosi.

O rganizacja p a rty jn a  u „G erlacha" 
przez swoje poszukiwania metod ja k  
najw iększego uspraw nieni» pracy, 
uak tyw n ien ia  ja k  najszerszych mas 
towarzyszy, w ykazała m aksim um  ży
wotności. Może życie praktyczne po
d y k tu je  jeszcze dużo zmian, może 
trzeba będzie nie raz i  nie dwa zre
form ow ać zakres prac kom is ii, a mo. 
że trzeba będzie powołać ich jeszcze 
w ięcej. W  każdym  razie teraz, już 
po nie  całych dwóch miesiącach p ra
cy, w y n ik i je j są zupełnie wyraźne 
Towarzysze od „G erlacha“  są zadowo 
len i i  ne łn i zapału. I  zacowolony z 
ich pracy, z ich „eksperym entów " jest 
K o m ite t W arszawski naszej P a rtii.

■— Z. K w iecińską

N r  284

G d z ie  zg ła szać  p ro jek ty  
r e m o n t ó w

Wydział Administracji Nieruchom* 
ści komunikuje W S ZY S TK IM  ZA' 
IN TE R E S O W A N Y M  KO M ITETO M  
B LO K O W Y M  DOM ÓW  W A N -o* 
skich, że projekty remontów powinny 
być zgłoszone do Rad Dzielnicowych- *

Rady Dzielnicowe po zaopiniowaniu 
projektu prześlą go do tzw. rejon«*' 
wych edddziałów W AN-u.

Adresy poszczególnych rejonowych 
oddziałów W AN-u: Praga —  Inżynier . 
ska 3. Śródmieście —- Marszałkowska 
6, Warszawa-Południe —  Szustra '  
Warszawa -  Północ —  Górskiego 7.

Z  ż y c i a  
org. w a rs z a w s k ie j 

P P R

ZE B R A N IE  AR TYSTÓ W  
CZŁO N KÓ W  PPR

W dn iu  15. X . o godz. 15,30 odbę- ■ 
dzie się zebranie akto rów  i  p racow ' ! 
n ików  scen warszawskich — człon
ków  PPR. w m ałej sali kon fe rency j
ne | K om ite tu  W arszawskiego PPR 
— A l. Jerozolim skie 23. I I  p. Obec
ność obowiązkowa.

K om is ja  K u ltu ra ln o  -  Oświatowa i 
p rzy K . D. PPR. — Śródmieście or
ganizuje w  niedzielę 17 paźdz ern i- , 
ka 1948 w  sali K . D. u l. M okotów - j 
ska 48, I  p.

PO RANEK A R TY S T Y C Z N O . 
O ŚW IA TO W Y

W program ie: w ystępy artystów  
Zespołu Domu W ojska Polskiego: : 
F ryd e ryk  Sadowski, skrzypce; Ber- I 
na rd  Ładysz. ba ry ton ; k w a rte t w 0* 
kainy.

Odczyt tow. D y r M ieczysława FI® , 
szara z M. S. Z. n. t. „Ciekawe za- ( 
gadni-nia polityki międzynarodowej"■
Początek o godz. 11-ej. Wstęp w o ln y

S2 Ä W S E i r  T E M P O )
DzseBnice ro b o tn ic z e  o trzy m a ją  św iatło  przed  z im ą

P o g lą d o w a  lekc ja
Odbudowa, tempo, 

nowe zastosowanie 
gruzo -  betonu. No 
tak  —  wszyscy o 
tym  czytali, wielu 
widziało. D la  la i
ków zaś. k tó rzy  ty l
ko myliście przed' 

rvh

W t a s n y  m i  s i i a s s a
Kadośc buduje szkolę

K O M IT E T  B U DO W Y P U B LIC Z . S Z K O Ł Y  FOW SZ. k. W ARSZAW Y  
W ZY W A  W S ZY S T K IE  K O M IT E T Y  B U DO W Y S ZKÓ Ł W  POLSCE 
DO W SPÓ ŁZA W O D N IC TW A

D a w n ie j k tedy Yankes pragnął O pow iadają nam: ,,16-go bm . Jak w j będzie można dołączyć do sieci u lic* 
oczarować' przedstaw icie la  innych  p ian ie “ . nok dostarczane im  elektrycznego

A  by ło  to  tak. Od r. 1939 stała w
Radości n iewykończona jeszcze sze. 
ścioklasowa szkoła. To b y ło  je d 
na k  o w ie le  za m ało! Potrzebna 
jes t jedenastoklasowa! W szystkie 
dzieci rob o tn ików  i  chłopów  chcą się 
uczyć. Szkoła p racu je  na dw ie  zm ia
ny  i  n ie  może pomieścić wszystk ich 
klas. N iek tó re  z n ich  tu ła ją  się po 
budynkach zupełn ie n ieprzystosowa
nych dó celów  szkolnych. Sprzeciw ia 
się tem u k u ra to riu m . Co robić? —

P R E M I E R A  
W  „ R O Z M A I T O Ś C I A C H "
W  d n iu  15 bm ., t j .  w  p ią tek , odbędzie 

się w  M ie jsk im  Teatrze Rozm aitości p rzy  
, , . ! u l. M a rsza łkow sk ie j 8 p rem iera  w yb o rn e j

si/lU  -Ojfi' sowę pro, ko m e d ii M o lie ra  „Szelm ostw a Scapina“ . 
cę potężne] kruszar- | sz tukę  dla w arszaw skie j pub liczności p rzy  
ki, urządzono p rak■ f o t°w a t Józe f W yszom irsk i. D ekoracje  i 

ko s tiu m y  w ykonano  w ed ług  now ych  p ro 
je k tó w  O ttona A xera . Opracow anie cho
reogra ficzne — Ja d w ig i H ry n ie w ie k ie j. 
Jako Scapin w ys tąp i Tadeusz F ije w sk i. 
Pozostałą obsadę akto rską  „S ze lm o s tw " 
s tanow ią H . K a linow ska , A . R akow iecka, 
H . Suhm a-Jaszczo łłt, J. N alberczak, J. Pa
luszk iew icz, J. P ie traszk iew icz, J. Rako
w ie ck i, T . Surowa i  M . W ołyńczyk.

„S zelm ostw a Scapina“  jednoczą w  sobie 
g łębokie  lud zk ie  spo jrzen ie  M o lie ra  na 
spraw ę życ ia  z w erw ą  i  lekkością  ducha 
francusk iego  kom ediop isarstw a, gw aran
tu ją  pe łn ię  artystycznego zadowolenia 
każdem u w id zo w i.

tyczny pokaz na bezużytecznym dotych 
czas placyku po dawne j  Hom eopaty
cznej Aptece“  przy Nowym  Śmiecie, 

Tłum  ciekawskich codziennie obser
wuje, jak z kawałków gruzu powsta
je  rzeczywiście m ia łk i żw ir. Korzyść 
podwójna, bo to i  ludzie sami się prze 
konywują o istnieniu tajemniczego do
tychczas dla nich gruzo - betonu t 
pusty placyk został narcmcie wyko
rzystamy.

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y T e a tr D zieci W arszawy CYRK

(YM CA) — W próbach „B u  A tra k c ją  w  W arszawie 
Jest R eprezen tacy jny C y rk  
D in  - Dona,

K I N A  _  _
R A D I O

A T L A N T IC  (C hm ielna 59) dn 14 październ ika 1948 r .  
L E T N I (Polna 26) o godz f i lm  prod. czeskiej p t. „S y  Godz. 5.10 Sygnał czasu 

15.15 „N ito u c k * “ , re n a " pocz. seansów: 13, ł  pobudka m łodzieżowa.

T.»«r POLSKI (Karasia i) dowall most 
„Fantazy".

K LA S Y C Z N Y  (M okotow -
ska 18) godz. 19 „Seans“ .

MAŁY (Marszałkowska 51) 15, 17, 21. dla Zw . Zaw . o 5.15 Streszczenie *w iad. por.

zeusze i grzesznik czy li Da 
ma z W inogronem “ ,

5.20 K onc. por. d la  św iata 
O godz. 19. kom edia fra n -  13 e j. p racy. 6.10 Dz. por. 6.23
cuska „P od róż  pana P er- P A L L A D IU M  (Z ło ta  J-9) M uz. p o r. z p ły t.  7.00 
r ic h o n “ . „N a  m o rsk im  sz laku ". w ia d . dz. po r 7.20 Muz.

POWSZECHNY (Ż a rn o ,.™ ” *  ^  " T / ' T / o
skiego 20) o godz. 19 „F a ry  19' ” • ^  ZaW‘ 0 ”  ^  8-5° M u* ’ Po r ' z Ply t ’ u ’*°

P O LO N IA  (MarszałTcow- A u d - ^ o w n o  -  muz. dia 
ska n r  112) „W yspa skar- przedszko li. 12.04 W iad. 
bó w ‘\  Pocz. seans, o g. po łudn. 12.10 ,,Na swojską 

T . M . C. A. — W ystęp 13, 15, 19, 21. Z w . Zaw . o n u tę “ . 12.35 Aud. d la wsi. 
D o ry  K a lin ó w n y . K on fe - H«ej. 15.30 A ud. poświęcona p ic
rans le rke  n row adz i S So- STYLOW Y (M arszałków - senee m sy jsk  e j.rans erkę prow adź, S. Sn ^  ^  „ Uczennlca popołudn. 18.30 Auch dia
je c k i. Początek o godz. 19. A „  ^  Q godz 13> m łodzieży. 16.50 ..Posw

g reck ie “ , pog. 17.00 ,.Ra- 
COM OEDIA (Szwedzka 2) 15, 19, 21. Z w . Zaw . 17. dzi ecka M uz. F ilm o w a “ .

godz. 19 „P o w ró t4*. SYRENA /In żyn ie rska  2)17.45 P o ra dn ik  językow y.
Na m o rsk im  szlaku“ . 18 00 U tw o ry  skrzypcow e 

T e a tr „P L A C Ó W K A - go- ^  geansów 0 g , 2,30i daw nych m is trzów . 18.15 
dżina 19 „K rw a w e  G ody“ - 14 39 ,5 30, 20,30. Z w . Zaw . „D la  każdego coś m iłego“ ,

0 18 30 w y k . M ała O rk . P. R. 19.00
NOW Y (Puław ska 39) ' ' „ P ro f i l  E m ila  Franciszka g

„P o rw a n ie  S ab inek". godz TĘ C ZA  (Z o libó rz  Suzina B u rla n a „ i fe lie to n . 19.45 ■ 
l3 00 «  „B itw a  o szyny“ . Pocz. ^  p r9cow nl uczonych

seansów 15, 17 1 21. Z w . w roe j aw sk ich„ .  2o.OO Dz. 
W R Ó BELEK W AR SZAW  Zaw . 19. w iecz. 20.40 M ó w i WZO.

4 K I Zygm untow ska 8, co- A K T U A L N O Ś C I N r I  30.45 Sergiusz Kachm ani- 
dz ienn ie  rew ia  p t. 4 :1 .  Po (M arszałkowska 112) P r° - now, P re lud ia . 21.00 „F u n  
ezątek przedstaw ień godz gram  N r  47, pocż. seansu da m en ty", s łuch. 22.00 
17.30 1 19.30. codziennie o gada- U . „D aw na m uz.“ , „A n th o lo -

A K T U A L N O S C I N r. * gie Sonore“  z p ły t .  23.00 
(W Syrenie, inżyn ie rska  2) Ostat. w ia d . 23.10 Muz. ta- 
n ieczynne. Ręczna z p ły t. 23.30 H ym n.

T e a tr R O ZM AITO Ś C I „Z a

b u s ia “  Z apo lsk ie j.

Pozbawić dzieci szko ły  n ie  można! 
Towarzysze z naszej P a rtii, zaniepo
ko je n i o losy dzieci radościańskich, 
przysz li radzić do k ie ro w n ika  szkoły,

—  Jak tam  z tą szkołą? Czy są 
plany? Czy można b y  dobudować...

—  Dobudować? Za co? Jak?... 
Zaczęły się w y ja zd y  do k u ra to 

r iu m , do m in is te rs tw a, zaczął radzić 
K o m ite t Rodzic ie lski Szkoły i  w  w y . 
n ik u  tego 20 w rześnia 1947 r. pow sta ł 
K o m ite t B udow y Szkoły. Zaczął z ni 
czego, z chęci i  w o li społecznej 1 
obecnie, po roku, stoi .już dobudowa
ne jedno skrzydło szkoły, obejmują
ce 4 klasy. Oddane do użytku będą 
one w  najbliższych dniach i  pomiesz 
czą 209 dzieci.

K o m ite t p racuje w y ją tk o w o  o f ia r 
nie. Co dzień towarzysze i przewód, 
niczący K om ite tu  po po łudn iu  czy 
też rano  przed sw ym i zajęciam i za
w odow ym i, za ła tw ia ją  cały szereg 
spraw, związanych z budową naszej 
szkoły.

Wciągnęli całe społeczeństwo ra . 
dośclańskie do współpracy, które 
na ten cel ofiarowała 2 miliony zł, 
nie mówiąc już o wzorowej pracy 
i  różnego rodzaju ułatwieniach. N a j 
ważniejsze, że od te j chw ili wszy. 
scy obywatele w  Radości uważają 
budowę szkoły za swoje dzieło!
—  Jednym  słowem, robi_ się! B udu  

je m y  —  in fo rm u je  m nie śm iejąc sto 
j  zaciera jąc z zadowolenia ręce je 
den z m ura rzy, siedzący obok m nie 
na uroczystości „kam ien ia  w ęg ie l
nego“ .

10 października odbyła się uroczy, 
stość wmurowania kamienia węgiel, 
nego pod I I I  skrzydło szkoły,
k tó re  obejm ie jeszcze trzy  k lasy, 5 
gabinetów  i  salę gim nastyczną. Część 
ta ma być gotowa w  p rzysz łym  ro 
ku , a że będzie gotowa, n ie  m am y 
w ą tp liw ośc i, b iorąc pod uwagę tem 
po dotychczasowych prac. Rozpo
częto budowę I I  części 3 lipca  1948 
r. —  ukończono 3 września, rozpo
częto k ryć  blachą dach 6 września 
—  ukończono 18. IX .  W ykonano m u . 
ró w  270 m  sześć. W ykonano cemen
tow ą cegłę na liców kę  całej budowy. 
O tw o ry  w yko n u je  się sposobem go
spodarczym. 11 październ ika  rozpo
częto ju ż  budowę I I I  skrzyd ła  gm a
chu (2.800 m  sześć, kub a tu ry ).

K o m ite t B udow y P ub l. Szkoły 
Powsz. w  Radości budu je  szkołę i 
w zyw a w szystkie k o m ite ty  w  Polsce 
do w spółzawodnictwa! A. D.

L U D W IK  SO LSK I 
W  PA Ń STW O W YM  TE A TR ZE  

P O LS K IM
Na scenie Państwowego Teatru 

Polskiego w ystąp i po c iężk ie j opera
c ji, k tó rą  szczęśliwie p rzeby ł w  K ra 
kow ie  i  k ró tk ie j rekonw alescencji w 
K ry n ic y , nestor ak to rs tw a polskiego, 
m 's trz  L u d w ik  Solski, jeden z n a j
bardzie j podziw ianych ak to rów  euro 
pe jskich. w  znakom ite j swej ro li, u- 
s ta lone j sławą w  całej Polsce, jako 
„Pan Jo w ia lsk i“ . Zainteresowanie 
prem ierą , w  k tó re j Warszawa u irz y  
uw ielb ianego w ie lk iego artystę, wzra 
sta z dn ia na dzień.

lądów mówił: „amerykańskie tem
po“ . Dzisiaj podziw u wszystkich 
wzbudza polskie tempo, ale warsza
wiak powie zawsze: — patrz pan, 
warszawskie tempo.

I ma rację. Tempo, tempo. — nie
odłączny czynnik . warszawskiego ży
cia zaobserwować można wszędz e 
Wczoraj, kiedy wybraliśmy się na 
obejrzenie, jak to się zakłada sieć 
elektryczną w dzielnicach robotni
czych Warszawy, zetknęliśmy się z 
miejsca z owym sławnym tempem 
warszawskim. Bo, proszę — tak nie
dawno pisaliśmy o kredytach dla 
Warszawy; a już całkiem niedawno 
o 6,7 miliona złotych na oświetleń te 
dzielnic robotniczych i  o tym, że 
światło będzie założone: cieszyliśmy 
się nadzieją, że będzie... Pa, ale na
dzieja „zawiodła“ —  bo światło już, 
już prawie jest

C H Y B A  W CZEŚNIEJ
„W pad liśm y“  na u licę  Potocką i  

D roh icką , aby zobaczyć ja k  grzebią 
w  ziem i, ja k  w yc iąga ją  stare kable, 
ja k  sztuku ją  i  kom b inu ją , bo roboty  
zaczęli przecież 8-go bm. A n i kopią, 
ani sztuku ją , o tym  ju ż  zapom nieli, 
Za to  za p a lili już k ilk a  lam p. Jest 
ich 20-c ia  i  pod ta le rzam i w idać w y  
raźnia 20 żarówek, Owszem ro b o tn i
cy kręcą się jeszcze tu  1 tam . coś 
tam m a js tru ją  p rzy  podstawach 
lamp. „M u fa , hak i, a lu m “  — nie 
wiele z tego rozum iem y, ale m am y 
za to  pewność, że prace dobi©Sai3  
końca że to w łaśnie ostatnie pociąg
nięcia.

P ytam y o t© rm 'n zakończenia prac

A  w  rzeczyw istości chyba wcześ
n ie j--.

SŁUPY, SŁUPY
Nie inaczej dzie je  się i  na u lic y  

2eromsk)ego. Chociaż tu ła j to ju ż  
praca na w ie lką  skalę. U lica ma 2 
k ilo m e try  długości i  przechodzi przez 
gęsto zamieszkałą dzie ln icę ro b o tn i
czą. aż do W awrzyszewa, Ze b y ły  
tu ta j dotychczas egipskie ciemności 
— w iem y. W iem y jednak rów nież, 
że robotn icy  e le k tro w n i w  ciągu 
trzech dni potrafili ustawić 50 słu
pów i  teraz, k iedy  się patrzy, w  głąb 
u lic y  w idać jedyn ie  slupy, s łupy za
kończone izo la to ram i. K ab low an ie  
nastąpi ju tro , na jda le j po ju trze . Po 
tern jeszcze k in k ie ty , żarów ki, ta le 
rze i  światło na 30 paźdz ie rn" \

Na u lic y  W łościańskie j „ ł  cierny“  
grupę rob o tn ików  ju ż  przy  przecią
ganiu l in i i  napow ie trznej. 3. 4, 5, 6... 
postaci przecupnęło na w ie rzcho ł
kach słupów, a w  dole rozciągnięto 
d ług ie p rzew odn ik i e lektryczne. Na 
hasło „d a w a j!“ , rob o tn icy  ciągną w  
górę przym ocowany do przew odni
kó w  sznur j  d ru ty  unoszą się w  o - 
czach, aby za chw ilę  osiąść na izo
latorach.

W  in n ym  m ie jscu kablarze ziem ni 
przekopują ró w  pod to ra m i tra m 
w a jow ym i, aby przeprowadzić kabel 
spodem.

Przedłużeniem  ulicy W lcścteńslde j 
jest u lica  Powązkowska aż do mi a 
steczka Powązki. I  tu ta j zdążono 
wkopać_ slupy.

T e rm in  w ykonan ia  p ra c  wzeiłuż 
u licy  W łościańskiej, to 19. X . br. 
Począwszy terno dn ia m ałe dom ki

ne j, dostarczając im
św iatła .

Sieci elektrycznej nie zakłada sifl 
jedyne w głównych ulicach. Wcho* 
dzwona coraz głębiej w przecznic« 
rozpraszając mroki zakamarków- 
Tempo, tempo! zima za pasem! D<* 
3-go X I .  bm. oświetlimy Wolę. (Or
dona,, Redutową). Następnie Ochotę. 
Powązki, Pelcowiznę, Targówek, No
we Bródno —  a do 20. X I I .  r.b. wszf 
stkie dzielnice robotnicze Warszawy 
otrzymają światło, (w. b.)

NOWINY TYGODNIA

M IE S Z K A Ń C Y  P R A G I B U D U JĄ  S A M I 
O G R Ó D K I JO R D ANO W SKIE

Na Saskiej K ę p ie  odbyło  się zebranie
m ieszkańców, k tó rz y  jednogłośn ie  zade
k la ro w a li swój ud z ia ł w  a k c ji budow y 
og ródków  jo rdanow sk ich . D zie ln icow a Ra 
da N arodowa p rzy rzek ła  zebranym  pomoc, 
stara jąc się przede w szystk im  o k re d y ty . 
Dużą ro lę  w  odbudow ie og ródków  p ra 
skich od gryw a ją  K o m ite ty  B lokow e. W 
ogródku jo rd ano w sk im  p rzy  u i. Ossow
sk ie j przystąp iono ju ż  do zakładania fu n 
dam entów pod n o w y m u row an y  dom. No 
w y  budynek będzie dość obszerny, ta):, że 
pom ieści rów n ież  i  przedszkole.
M U S ZĄ  BYC O D PO W IED N IE  W A R U N K I

K om is ja  Zaopatrzen ia D z ie ln icow e j Ra
d y  N arodow e j P raga-F o łudn ie  podaje do 
w-iadomości, że koncesje na o tw a rc ie  lo 
k a li w ydaw ane będą ty lk o  w tedy, jeże li 
lo ka l odpowiadać będzie w ym aganym  w a
ru nkom . W  zw iązku  z ty m  odrzucono ju ż  
k ilk a  podań, m iędzy in n y m i podania o 
o tw a rc ie  zakładu fryz je rsk ie g o . K om is ja  
Zaopatrzen ia zaznacza, iż  zakład ta l i i  m u 
si się składać kon ieczn ie  z dw u  izb.

W  T A K IM  TEMjPIE DUŻO ZR O B IM Y
W  zw iązku  z p rzyznaniem  k re d y tu  przez 

Radę Państw a na P radze-P oludnie  rozpo
częto ju ż  p rzekopyw an ie  kana łów  osusza
jących  na u i. Igańsk ie j i  K ordeckiego, 
gdzie p ra cu ją  ju n a cy  S. P. oraz m ieszkań 
cy po b lis k ich  dom ów.

Rozpoczęto rów n ież  b rukow an ie  Jezdni
. .....c .u u u iikó w  na k il.cu  ulicach-

u lic . N ależy zaznaczyć, że prace odby
w a ją  się w  bardzo szybk im  tem pie. Miesz 
kańcy U licy  Za ro ien ieck ie j przygotow ań 
ca łkow ic ie  u licę  do brukow an ia , p rzeora li 
ją  i  zw ie ź li kam ień.

2LO Ż CFIARĘ 
=  na RTPD =

P onadto w  d z ie ln icy  p rzeprow adzi się 
rem ont 16 dom ów  1 zasadzi 896 drzew ek 
oraz oczyści się śm ie tn ik i. Zarząd M ie js k i 
p rzyrzeka w ykona ć  te prace w  ja k  n a j
kró tszym  czasie, (m)

N iep o żąd an a  em ocja

Szyny tramwajowe, przebiegające 
obok tunelu kolei średnicowej na pierw  
szy rzu t oka trzym ają  zda się
słowo h o n o r u Podstemplowano je co 
prawda dość mocno, jednak głęboki 
dół pod n im i napawa oodzienle o* 
bawą nie ty lko pasażerów, ale i  kon
duktorów z motorniczym, przeżywają
cych po kilkanaście razy dziennic tę 
niezwykłą emocję•

Ludzie o słabym sercu proszą o jak
najszybsze wykończenie odcinka, który  
napędza tyle strachu. Nie każdy prze
cież może być cyrkowcem.

T. U. R. PROPAGUJE P R Z Y JA Z ff 
P O LS K O -R A D Z IE C K Ą  

W szystkie  p lacó w k i Tow arzystw a W  
w e rsy te tu  Robotniczego, ja k  szko ły  pra«J 
społecznej, U n iw e rsy te ty  Powszechne, g w 
nazla d la dorosłych, św ie tlice  t oddziao 
TU R  urządzają p re lekc je  i  obchody arty 
styczne, poświęcona pogłęb ien iu  Przyj®* _  
po lsko -radz ieck ie j. Zarząd G łów ny  TU 
przesła ł sw ym  oddziałom  odpow iedn 
w skazów ki i  m a te ria ły , polecając jedno 
cześnia w spółdzia łać z oddzia łam i Tow» , 
rzvstw a P rzy ja źn i P o lsko-R adzieck ie j. .

W  ub ieg łą  n iedzie lę  odbyła  się na Pr “  |  
dze, w  w yp e łn io n e j sa li W edla, uroczys j 
akadem ia, poświecona p rzy ja źn i Pol5 ? ^  : 
ra dz ieck ie j. R efe ra t o osiągnięciach spo
łe czn o -ku ltu ra ln ych  Z w iązku  RadzieCkjeB, 
i  o sojuszu po lsko -radz ieck im  w y g '11“  
tow . d r K . W o jc iechow sk i, sekretarz 6- 
ne ra ln y  TUR.

„P U S Z K IN  — M IC K IE W IC Z “
W ydz ia ł K u ltu r y  1 S ztuk i Zarządu 

skiego m . st. W arszaw y organ izu je  w  r» 
mach miesiąca pogłębienia P rzy ja źn i ry j 
sko-R adzieckle j w  dn iu  15 październ ik“ 
1948 r, o godz. 13-ej w  sa li stołecznej 
dv  N arodow ej p rzy  u l. C hm ie lne j 7 audY 
c lę  słow no-m uzyczną p t. „P u szk in  — 
lcłcwicz***

W ykonaw cy: K a ro lin a  Lubieńska, 
M a lyn icz , Ta tiana W ojtaszewska, S a tu rn '" 
B u tk iew icz , Ryszard M a rro t, S tefan M»r 
ty k a , Janusz S trachock i, S tanis ław  Z* 
leńskt.

Opracowania lite ra c k ie : Jan  Z b lg n ie " 
Pastuszko.

ODCZYT D -ra  A D O LF A  B ER M AN A  4
Staraniem  K lu b u  Ż yd ow sk ie j In te llg e ” ? 

c j i  P racu jące j „P rz e ło m " odbędzie się „  
p ią tek , dnia 15 bm . o godz. 18,30 w  s»! 
Stołecznej Rady N arodow e j u l. ChmieW»
7 (róg Nowego Ś w ia tu) odczyt dra A do ił 
Berm ana p t. „U  progu now e j epok i” . „  

R eferat zostanie w ygłoszony w  Języku 
po lskim .

REJESTRACJA m ł o d z i e ż y  m e s  k i e  J 
DO POW SZECHNEJ O R G A N IZ A C JI S.Pj

W ydzia ł W o jskow y Zarządu M ie js k i6^  
podaje do w iadom ości, że w  okresie 0 
18 październ ika dt> 18 g rudn ia  rb . w  W»r'  
szawia odbędzie się re je s trac ja  m ło d z i^  
m ęskie j ro czn ików  1930-31-32 do powszec» | 
nej o rgan izac ji ,.Służba Polsce“ .

K om is je  kw a lif ik a c y jn o -re je s tra c y jn e  
rzędowaó będą w  3 ch  pu nk tach  WarsZ* | 
w y : dia .Starostw G rodzkich  
śródm ieście  i  Warsz?Łw a-Fó!noc — p rzy  ' ł1' 
P o lne j x (gmach S traży O gn iow ej). «*, 
S tarostw  G rodzkich  W arszawa-Południe 1 
W arszawa-Zachód p rzy  u l. C hocim skie j ¡1 '  
cTa P rag i — prZy  u lic y  Jag ie llońsk ie j \  
(gmach g im naz jum  Im . W ładysław » IVJ* 

R e jes trac ji n ie  podlegają c l ju n a cy  coc* 
n ik o w  1930-31, k tó rz y  p racow a li w  szef*, 
gach S. p. w  ro ku  bieżącym . O m iejscu ’ ^  
te rm in ie  s taw ienn ic tw a m łodzież zawi* 
dom iona będzie spec ja lnym i im ienny!^ 
w ezw an iam i. Zgłaszający się przed 
m is ją  w in n i posiadać dokum en ty  stw ie£ 
dzaiące tożsamość osoby, zawód i  w l 
ksztacenie. .

Osoby uchyla jące  się od s taw ien n ic tw  
przed kom is ja m i k w a llflka cy jn o -re je s tr*  
c y jn y m i podlegają karze. (W L)

*  ,
Kom enda W ojew ódzka P owsż. Org. , st!L 

ba Polsce“  Warszawa organ izu je  w  cz»s^ 
od 18. X . do 10. X I I .  1948 r. dochodź«'1 
ku rs  (bezp ła tny) na k ie ro w n ik ó w  rad* a 
w ęzłów  dla kandyda tów  urodzonych W 1 
ku  1930, 31 i 32. ,v

W ykszta łcen ie  m in im u m  7 k las  s z * ° "  
powszechnej. -

K and ydac i w in n i zgłaszać cię do Kod1,,], 
d y  W ojew ódzk ie j ,.SP“  w  W arszawie, d  
Miedzeszyńska 66 do dn ia  18. X . 43 f- 
gedsinach od 9 do 13-ej. , , - j i

Za jęc ia  odbyw ać się będą w  godzi'13’' 
w ieczorow ych.
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IILGI ZA ZAGOSPODAROWANIE 0DŁ0G0W
Komu przysługuje zwolnienie z podatku gruntowego i FOR

. odbytej w  dnću wczorajszym
'jN erencji prasow ej w  M in is te rs t- 

R o ln ictw a udzie lono informacji 
temat dalszych prac na odcinku 

tRwidacji odłogów. O statftie zarzą- 
M in is te rs tw a w  te j dziedzm-e 

^ fe ro w a ł dyr. tow . Dom ański, a mm.
^ •K o c io ł odpow iadając na pytania 

tiaziei;j dodatkowych w yjaśnień.
^  lu ty m  br. M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  

sPecjalnym rozporządzeniem zw o ln iło  
^  podatku gruntow ego na ckree 
u'zech la t te odłogi, k tó re  zostaną za
gospodarowane in d yw id u a ln ie  przez 
r ° ln ików  Rozporządzeniu tem u należy
^Wdzięcząc fa k t zagospodarowania
' v ciągu 5 miesięcy ^®9 tys. ha ziemi, 
CjĄcej przedtem  (.¿logiem.

Dążąc do ja k  najszybszego z lik w i 
dawania p ioos ta łe j ilo śc i odłogów, 
a z d rug io j s tro n y  chcąc u la 'w ić  tlch 
Uprawę mało- i  ś redn io ro lnym  c liło  
Pom M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  w yda 
1 > ostatnio NO W E R O E R C M Ą D Z ®  

na mocy którego odłog i ii g run

Do najważniejszych zagadnień naszej gospodarki ro ln e j, należy ja k  
" ’tedomo likwidacja i dlcgów. Jeszcze w  styczn iu  br. ilość odlogow sią
p ią  poważnej cy f y  1.403 tys. ha, w  ciągu w iosny uleg ła ona ¿N AC Ą- 
RE.I OBNIŻCE, w ynosi jednak jeszcze 693 tys. ha. Należyte i  szybkie 
g o spo da ro w a n ie  tych  693 tys. ha — to  nieodzowny w a runek  w ype l- 
h;enia przez ro ln ic tw o  p lanu  gospodarczego i  do trzym anie  k ro k u  rozw t- 
fejącemu się coraz hardziej przem ysłow i,

ją  b ra k  ziemi. Z  d ru g ie j s trony ażeby 
zahamować nadm ierne gromadzenie 
z iem i przez bogaczy w ie jsk ich , p rze w i 
dziano, że obszar g ru n tów  oddanych 
w  użytkow an ie  in dyw idu a ln em u ro l
n ik o w i, łącznie z jego g ru n tam i w łas
nym i nie może przekraczać 20 ha.

Pewne zróżnicowanie nastąp iło  ta k  
że i  w  ulgach podatkowych. O ile  od j 
lo g i zagospodarowane przez spółdziel j 
n ie, zespoły upraw ow e, grom ady czy j 
gm iny  zw oln ione są na okres 3 la t 
ca łkow ic ie  cd poda tku gruntow ego, to 
in d yw id u a ln i ro ln ic y  zw oln ien i są od 
poda tku na okres pierwszego ro k u  u- 
żytkowamia, a za dw a dalsze la ta  p ła  
cą 8 prcc, podstaw y opodatkowania. 
Od w p ła t na FO R  zwoln ione są ca ł
kow ic ie  zarówno spółdzielnie i  zespo
ły  upraw ow e, ja k  i  in dyw idu a ln e  
ro ln ic y  oraz grom ady i  gm iny. Oczy 
w iście, zw o ln ien ie  to  do tyczy ty lk o  
te j części ziem i, k tó ra  zestala z od
łogów  zam ieniona w  upraw ną. N ie 
podlegają natom iast u lgom  odłogi

__ ____ ____  , _______ zna jdu jące się w  obrębie własnego go
^  niezagospodarowane, s'anowiąc® j spodarstwa ro ln ika , a n i też nie ko rzy  
własność państwa, będą oddawane • stają z u lg  c i ro ln icy , k tó rz y  zagesp-o- 
N A  3 L A T A  W  B E Z P ŁA T N E  U 2 Y T  j d a row a li leżące odłogiem  g ru n ty  pań 
K O W A N IE  przede w szystk im  Spół stwowe, zostaw ia jąc natem ias. od ło

giem  ziem ię w łasną.
G dyby a n i spółdzie ln ia , a n i ze-

gm iny. resztę zaś dz ie li się m iędzy i p jero po zebraniu przez u ży tko w n i
ka  plenów.

Zasady zagospodarowania przez ze
społy upraw ow e uregulow ane będą 
specja lnym  regulam inem .

In d y w id u a ln i ro ln ic y  up raw iać  będą 
odłogi na w łasny rachunek.

członków  w  zależności cd ilośc i w io  
Żonej przez n ich  pracy.
W w ypadku gdyby użytkow ane od 

log i m ia ły  być przekazane na w łas
ność osadnikom, czy też m a ją tkom  
państw ow ym  może to  nastąpić do-

W spinaczka górska na iglicę
U szkodzen ie  lustra  chcą usunąć d w a j ta te rn ic y

dzieln io ia Samopomocy C h ło p s k ie j  
■ zespołom up raw ow ym , a w  da l" 
sze j kole jności in d yw id u a ln ym  S°‘  
spodarstwom ro ln iczym .

U przyw ile jow an ie  zespołów upraw o 
^ ’ych, a więc g rup  bezrolnych, mało 
* średniorolnych chłopów , k tó rzy  .po
dejmą się zagospodarowania odłogów 

zasadach pracy zespołowej m a prze

KCIUK [ula IRTliER
B U D O W Y  M A S Z Y N

ooszui<iwanV na kierownicze stanowisko w W ar
szawie. Pcżgdana znajomość maszyn drukarskich. 

Zgłaszać się do Biura Personalnego Zarządu Głów
nego R. S.W. „PRASA“ Warszawa, Bagatela 14.

_________  3 I1 5 -B

Do W rocław ia p rzyb y li dwaj człon 
kow ie K lu b u  Wysokogórskiego: W o j
ciech N iedza łe k  z Zakopanego, s tu 
dent socjo log ii na UJ w  K ra ko w ie  i 
Z b ign iew  Jaw orow ski, student medy 
cyny na UJ w  K rako w ie . Obaj stu
denci pod ję li się zdjęcia uszkodzone
go lustra  na ig lic y  i założenia no
wych żarówek.

Wobec dużego zainteresowania, ja 
k ie  w yw oła ło  wśród o p in ii publiczne j 
dokonanie tego przedsięwzięcia — 
przeprowadziliśm y rozm owę z ob y 
dwoma studentam i.

__ Co &kłoniło panów do zrealizowa
nia tak niecodziennego wyczynu?

_ Wystawa zbudowana została —
m ów i W. N iedziałek — kosztem ca
łego społeczeństwa. Ig lica, skonstruo 
wana przez prof. Hempla — w ym a
gała rów nież w ielkiego w ys iłku  : na 
k ła d u  pracy. Po przeczytaniu w  b ra 
sie wiadom ości o trudnościach, zw ią
zanych z naprawą luster zna jd u ją 
cych się na ig licy , doszliśmy do w n ]° 
sku, że możemy podjąć się wejścia

W S Z E C H N IC A  R A D IO W A
D O S T Ę P N A  D L A  W S Z Y S T K I C H

de wszy-sLP îm na -celu okazanie p o  . 
mocy tym  chłopom, k tó rz y  odczuwa- 1

4 , 1 2 8  S T Y P E N D I Ó W
dla m łod zieży  akadem ickiej

Wraz z now ym  rok iem  akademie* 
l lrn M im isters.wo O św ia ty  w prow a- 
\v 'lło Pewne zm iany w  dctychczaso- 

yrn systemie, rozdzia łu  s typendiów  
® hllodzieży akadem ickie j. •
W rozdz ie ln iku  stypendiów  w y - 

'•rębniono dw ie  g rupy : w  pierwszej 
® aj du ją  się stypendia d la  studentów  
 ̂ udium  Wslępnego oraz d la  studen 

P rzy ję tych na p ierw szy ro k  stu-
,!°W , w  d ru g ie j zaś — dla sluden- 
°'v, k tó rzy  ukończy li I  ro k  s tud iów  

z W ynikiem  pom yślnym .
Stypendia d la  słuchaczów Sludsium 

Wstępnego będzie przyznaw ał Dele- 
Eat M in . O św ia ty na w n iosek państwo 

K o m is ji K w a liik a c y jn y c h  d la  
kandydatów na S tud ium  Wstępne; 
Y *  studentów p rzy ję tych  na ro k  I  —  

elasat na w niosek K o m is ji d la  dobo 
j,J kandydatów na X ro k  stud iów .

delegacie będzie urzędowała Ko 
Wb-1? Stypendialna, w  skład k tó re j 
y , . przedstaw icie le  O KZZ, Żarz.

ż SCh, Żarz. Wojewódzkiego Tcw. 
i U ^a c ió l M łodzieży Szkół Wyższych 
p 1° fr>:tetu Środowiskowego Federacji 

°pskich O rgan izacji S ludenckich. . 
(,,_ r7A sk ładaniu podań o stypendia 

^-bdentów, k tó rzy  ukończyli I  rc “

Jak podaliśmy w czora j, Polskie 
RaRlo wespół z M in is te rs tw em  Q- 
św ia ty  organizuje Wszechnicę Ra
diową, k tóre j zadaniem  będzie sze
rzenie podstawowy c ii w iadom ości z 
różnych dziedzin życia współczesne 
go ora® pogłębianie m ate ria lis tycz- 
nego poglądu na świąt,, opartego «a 
zasadach marksuzmu-lenlinlzmu. 
P ierwszy kurs W szechnicy Radio

w e j k tó ry  rozpoczyna się 18 paździer 
n ika , obejm ie 5 c y k ló w  w yk ładów .

Na pierwszy c y k l „R u c h y  społeczne 
ludzkości", złożą się następujące w y- 

rucihy społeczne w  Europie, 
w a lk i narodu polskiego o de

m okrację  i socjalizm, w a lka  k lasy ro 
botniozej o w yzw olenie społeczne i  
narodowe i  narodźm y nowego św ia
ta.

D ru g i cyk l „N auka o rozw o ju  spo
łecznym ”  ukaże słuchaczom rozw ój 
społeczeństwa ludzkiego od na js ta r
szego u s tro ju  —  wspólnoty p ie rw o t
nej, poprzez starożytne państwa nie
wolnicze, feodalizm , w a łk i bu rżuazji 
z a rystokrac ją , ka p ita lizm  przemy-'.o 

, , , w y, aż do czasów na jnowszych ” so-
studw w  —  obow iązuje inna procedura c ja l!jim u  utopijnego, R e w o luc ji Paź-

am
spól czy ro ln ic y  in d y w id u a ln i n ie  
zg łos ili t lę  do up raw y odłogów, ©- 
bcw iązek ich zegf rp e d a ro w m ia  ob- | 
oiążać będzie grom ady i  gm iny. Po : k łady : 
dz ia łu  p lonów  pochodzących z g ro  i dz.eje 
m adzk ie j u p ra w y  dokona G m inna 
Rada N arodow a z tym , że od 20 do 
49 proc. p lenów  przeznaczone b * - 
dżie n a  cele społeczne, grom ady lub

Studenci sk łada ją  podania do K o m i
s ji K w a lif ik a c y jn e j p rzy  B ra tn ie j P °  
m ocy swej Uczeln i. K om is je  K w a lif i
kacyjne, w  sk ład k tó rych  wchodzą 
przedstaw icie le  Z A M P  i  Zarządu B r. 
Pomocy —  oceniają kandyda tów  pod 
względem  pochodzenia społecznego, 
stanu m ateria lnego, uspołecznienia i  
w a lo ró w  osobistych.

Podania, zaopiniowane pozytyw nie , 
są następnie przesyłane dz iekanow i 
(w  szkołach je d n o  w ydzia łow ych  — 
re k to ro w i) do decyz ji Rady W ydzia
łu . W n kask i  Rady W ydzia łu  dziekan 
k ie ru je  z ko le i do zatw ierdzenia de
lega tow i do S praw  M łodzieży Szkół 
Wyższych.

M in is te rs tw o  O św ia ty  na ro k  bieżą 
cy przyznało 4.123 stypendiów . Stypen
dia te będą wyp łacane na okres ro ku  
kalendarzowego, a n ie  ja k  dotychczas 
— szkolnego, p rzy  czym  stypendysta 
o trzym u je  zasiłek przez 10 m iesięcy 
w  roku . Za miesiące s ie rp ień i  w rze
sień —  stypendia n ie  będą wyplnca- 
ne. W ysokość m iesięcznej k w o ty  sty 
pend ia lne j zosta ła usta lona na 4 tys. 
zł. K w o ty  te będą W ypłacane przez 
kw e s tu ry  szkół wyższych.

dziennikowej, faszyzmu I i- e j  w o jn y

św iatowej, a wreszcie dem okracji lu -  j 
dowej i je j dróg do socjalizmu.

Trzeci cyk l „N aukow e podstawy po 
glądu na św ia t“  om ów i podstawowe i 
prob lem y współczesnego przyrodo
znawstwa.

W ykłady o aktua lnych  poglądach 
na budowę m a te rii w prowadzą słu- 

j chacza w  św ia t atom ów i e lektronów,
'• by  następnie ła tw ie j m ógł się on 
i zorientować w  zaw iłych problem ach 
| budowy wszechświata.

Omówienie zdobyczy chenr.i orga
nicznej u ła tw i słuchaczom zrozum ie
nie współczesnych te o rii powstania 
życia na ziemi.

Odrębny w yk ła d  poświęcony będzie 
w irusom  — istotom  sto jącym  na po
graniczu świata organicznego i m ate
r i i  n ieożywionej. W yk ład y  z dziedziny 
genetyki — nauk i o dziedziczności 
zapoznają słuchaczy z prob lem am i e- 
w o łu c ji i  praw  rządzących rozwojem  
św iata organicznego.

Omówione zostaną rów n ież sprawy 
pochodzenia człowieka j rozw o ju  zja 
w isk  psychicznych w  świecie zwierzę 
cym.

Osobny w yk ład  poświęcony będzie 
m etodom  biologu, za pomocą k tó rych

AKCJA Z1EMMI1GZANA P C H

w a g a  w y j e ż d ż a j ą c y
Aa W ystaw ę Ziem  Odzyskanych

udające się do W ro c ła w ^  
i z y t awć z łem Odzyskanych, ko- 
A  z 50 proc. u lg i p rz y  przejeź- 

U lga stosowana jest w  ten 
kaSg 1 ze na w y jazd  do W rocław ia 
je T * to le i°w a  lu b  PBP „O rb is “  wyda 
Zaj f et za op ła tą norm alną, pow ró t 
Ucia?ast;ępuje bezpłatnie. W ty m  celu. 
nie v 'y się d'° W roc ław ia  
W ro S e tu ' w in ien  
s' < a n ia na W ystawę Ziem  Odzy- 

dcii i przedstaw ić kasie b lle to - 
bilen, °Wód osobisty d la  w p isan ia  clc

p rzy  kup- 
zażądać b ile tu  dc

d(>Wod£a stron ie odw ro tne j numeru, 
oraz im ien ia  i nazwiska. 

ezy zwracać uwagę, b y  kasa w y

da ła  b ile t  b la n k ie to w y  (nie ka rtono 
wy). Po przyjeździe do W rocław ia , p rzy  
opuszczaniu stac ji, n ie  należy o d da 
wać b ile tu , a przedstaw ić go do ostem 
p low an ia  na W ystaw ie, przed w y ja z 
dem zaś także w  kasie ko le jo w e j łub 
PBP „O rb is “ . W yjazd z W rocław ia  w i 
nien nastąpić na jpóźn ie j w  dziesią
tym  dn iu , licząc od dn ia w ydan ia  b i
letu.

Osoby posiadające b ile ty , w  k tó rych  
nie zaznaczono, że udają się na WZO, 
lu b  bez wskazania nazw iska i  num e
ru  dowodu, n ie  m a ją  praw a do bez
płatnego pow rotu .

Szkolenie now ych k a d r
p raco w n ikó w  handlowych

program ie przew idziane sąW /i
Slad za no w ym i założeniam i I W ___

postępuje przygotowanie j przedm io ty podstawowe, obejm ują
typu>iiKeg.° typu uspołecznionego pracow 

nandloiyego.
Zoj-Jiljfterstwo P rzem ysłu i  H and lu  
fi*awipl20wal°  do te j po ry  w  W ar- 
cśr0(jk'. G liw icach  i  we W rocław iu  
bsstu \  Szkolen iowe, gdzie w  k i lk u -  
ków  J Urnusach szkolono pracow ni- 
Warowi9 Paóstw ow ych DomOw To- 

zch i  C entra l Kandlov/ych.
1 .  r

hega y  z in ic ja ty w y  zarządu głów  
hików  T̂ lpizku  Zawodowego Pracow- 
b®n.st.er :r'd l° w y ch i  B iu row ych  I I  P- 
tyrn 2 ^ * " ’°  p rzystąp iło  wespół z 
*i’a ner ^4zkiem do masowego szkole 
*>aństw S°ne*u Placówek handlowych, 
ńj-ch Ti»̂ Vyc*1> społecznych i  p ryw a t
•d:"'llO Ś cl v> .---------t- "  "  *•— —*"'* —

. - anstwowego Technicum ko 
kia “ cney mego działu szkole-

handlovvc6w.

Przez otw arc ie  w  ram ach dz!a-

ce wszystkie rodzaje pracow ników  
hand low ych, ja k  rów n ież przedm io
ty  fachowe specja lnie d la  każdej 
gałęzi handlu.

Celem Technicum  je s t podniesie
nie  k w a lif ik a c ji społecznych i  facho 
w ych oraz um oż liw ien ia  pracow ni
kom  uzyskania up raw n ień  w yn ika ją  
cych z ukończenia stud iów .

Najbliższe p lany szkolen ia hand
low ców  idą w  k ie ru n ku  uruchom ie
n ia  poradni terenow ych i  zorganizo
w ania  pracow n i pomocniczych dla 
rep e ty to rió w  ustnych.

In fo rm a c ji w  sprawach szkolenia 
korespondencyjnego udzie la oraz 
p rzy jm u je  zapisy b iu ro  p rzy Zarzą
dzie G łów nym  Zw iązku Zawodowego 
P racow n ików  H and low ych i B iu ro 
w ych  R.P. W arszawa, u l. Sienna 16 
I I  p iętro, te le fon 8-28-27.

P.C.H. Biuro Obrotu Artykułami 
Rolnymi rozprowadziło <io dnia dzi
siejszego w sprzedaży bezpośredniej 
do konsumenta ściśle w/g cen, wy
znaczonych przez MINISTERSTWO 
PRZEMYSŁU i HANDLU

600.000 KG Z IEM N IAKÓ W
Gi<nvay Punkt Rozdzielczy Port

przy ui. Zamojskiego 2 awizuje przy
bycie dzienne

150.000 KG ZIEM N IAKÓ W
5 samochodów ciężarowych roz

wozi ziemniaki do 15 punktów sprze
daży.

N O W E PUNKTY SPRZEDAŻY
ziemniaków powstają w całej W ar
szawie i okolicach podmiejskich.

PAŃSTW O W A CENTRALA 
H AN D LO W A — Biuro Obrotu A r
tykułami Rolnym i przyjmuje zamó-' 
wienia i sprzedaje ziemniaki w  do
tychczasowych punktach sprzedaży.

1) 720 zł za 100 kg w sprzedaży 
od 53 kg wzwyż w następujących
p u n k ta c h :

ŚRÓDMIEŚCIE: ul. Grójecka N r 1, 
Żurawia N r 1, Puławska Nr 64.

ŻOLIBORZ: ul. Szajnochy N r 5.
PRAGA: ul. Zamojskiego N r 2, 

Port Handlowy, Komorska N r 51, 
Grochowska N r 129, Brzeska N r 10, 
Radzymińska N r 117.

2) W  sprzedaży detalicznej w Skle
pach Wzorcowych P.C*H, po cenie 
8 zł za 1 kg.

Al. Niepodległości N r 245, Al. I

Armii Wojska Polskiego N r 6, u!. Roz 
brat N r 14, ul. Belwederską N r 44.

OD D N IA  14X48 URUCHO
MIONO sprzedaż w nowych 10 punk
tach w obrębie Warszawy w sprze
daży od 50 kg wzwyż po 720 zl za 
100 kg.

1) HURTOW Y TARG W A 
R ZYW N Y -  Grójecka 95 (Ziele- 
niak).

2) C.G.S.O. ~  Piusa X I 45.
3) C.G.S.O. — Brzeska 16.
4) Piechowski T. — Piusa X I 56.
5) Jankowski (Dąbrowski) — Ko

szykowa 64.
SKLEPY „AG R ILU “ :

Marszałkowska N r 8.
Bagatela 15..
Żoliborz Czarneckiego,
Cecylii Śniegocklej.
Ząbfcowska 2.

W  OKOLICACH PODMIEJSKICH
w miejscowościach:

Falenica — Wawer — Otwock.
Prosimy, celem uniknięcia wszel

kich trudności w dostawie ziemnia
ków, składać wcześniejsze zamówie
nia, które zostaną terminowo wyko
nane.

Prócz w /w  punktów  sprzedaży za
mówienia w  W arszaw ie przyjmują:

B.O.A.R. — ul. M łynarska 46,
Hurt. Spoż. - Przem. .—- ul. Bielań

ska N r 18,
Hurt. Spoż. - Przem. —  ul. Jagiel

lońska Nr 4J6.

zm ierza ona do opanowania s ił p rzy 
rod y  i  wykorzystania, ich d la  doora 
człow ieka.

C zw arty  cyk l „A k tu a ln e  zagadnie
n ia  św ia ta " obejm ie zagadnienia 
współczesne całego św iata. W w y k ła 
dach om ówione będą Stany Z jedno
czone i  na jbardz ie j charakterystycz
ne dla ich  gospodarki trus ty  i  m ono
pole, powstanie i  w a łka  o istn ien ie 
Im p e riu m  B ry ty jsk iego . F rancję , H u  
-szpanię, G recję i wreszcie C h iny, In 
die i  ca ły  B lis k i Wschód.

C yk l ten  obe jm ie  najnowsze w iado 
mości o osiągnięciach pianowej gospo 
da rk i, u s tro ju  ro ln ym  i  in. w  ZSRR 

Piąty c y k l w yk ładó w  „Podstawowe 
zagadnienia P o lsk i”  om ów i ćotychcza 
sową rea lizację w ie lk ic h  reform , za
gadnienia p ro d u k c ji przem ysłowej i 
w ym iany tow arow e j, przebudowę wsi 
upowszechnienie k u ltu ry  i oświaty, 
nacjonalizm  i  in te rnacjona lizm -

W ykładow cam i Wszechnicy Radio
w e j będą pro fesorow ie wyższych u- 
czelni, wśród k tó rych  spotykam y ta 
k ie  nazwiska ja k  Józef S ieradzki, Jó
zef B arbak, W łodzim ie rz M ic h a iłó w  

A by u ła tw ić  słuchaczom Wszechni
cy Radiowej opanowanie m ateria łu , 
każdy num er „R adio i Ś w ia t" zamiesz 
czać będzie pomoce naukow e:’ sk ry p 
ty , b ib liog ra fie , m apki, w ykresy itp- 
Całość w yk ładó w  wydana zostanie w  
fo rm ie  książkowej.

Słuchacz; k tó ry  zapisze się na 
Wszechnicę Radiową, będzie m ia ł 
możność zdania w  końcu czerwca 
przyszłego roku  egzaminu przed ko 
m is jam i M in is te rs tw a O św ia ty, k tó  
te  będą dz ia ła ły  p rzy  każdym  ku 
ra to rium , a pro fesorow ie W szechni
cy będą cd czasu do czasu je  w iz y 
tować.

Św iadectwo k tó re  o trzym ają  f l  i 
cha cze Wszechnfsoy,, bodzie rów no
ważne św iadectwu, k tó re  o trzym u
je  się po ukończeniu kursu  d la  n?u 
czycie li z „N a u k i o Polsce 1 świecie 
współczesnym” .
O rgan iza torzy W szechnicy Radio

w e j przypuszczają, że w  bieżącym ro  
k u  będzie uczestniczyć w  wykładach 
parę tysięcy słuchaczy z m iast i  wsi.

Wszechnica jest pomyślana jako 
eksperym ent i należy m ieć nadzieję, 
że W przyszłym  ro ku  ilość słuchaczy 
zwiększy się k ilk a k ro tn ie .

na szczyt ig lic y  by napraw ić uszko
dzenie. Prócz tego, zadanie nasze nie 
pociągnie za sobą ty lu  kosztów, ja k ie  
by łyby n ie w ą tp liw ie  związane ze 
sprowadzeniem specjalnych w in d  — 
w celu położenia ig licy.

— W  ja k i sposób porozumieli 
panowie z dy re kc ji W ZO  w sprawie 
e-went. wejścia na. iglicę i  zdjęcia u» im 
Icodzonego Im tra?

— Z apyta liśm y lis tow nie  dyrekc je  
WZO, czy ig lica  w  swym  końcowym  
odcinku w y trzym a  obciążenie statycz 
ne boczne 73 kg (ciężar ciała) oraz ob 
ciążenie 15 kg  sprzętu, k tó ry  m u s m i 
wziąć* ze sobą, Wobec tego, że pre f. 
Hermpel zapew nił nas, iż ig lica  posia 
da odpow iednią w ytrzym ałość — za
proponow aliśm y d y re k c ji W ystawy 
nasze usługi. D yrekc ja  WZO p ro je k t 
nasz zaakceptowała. Zadanie nasze 
polegać będzie na zdjęciu uszkodzo
nych lu s te r i założeniu 4 żarówek.

—  Jak  będzie wyglądała techniczna 
strojna Waszego przedsięwzięcia ?

— Po przybyc iu  do W rocław ia  prze 
prow adziliśm y próby, mające na celu 
dostosowanie naszego sprzętu do w e j 
ścia na ig licę. W yjścia na szczyt ig li
cy dokonam y nowoczesną techn iką  
podciągową, stosowaną do pokonyw a 
nia p ionow ych ścian, za pomocą l in  i 
pę tli. Technika ta znana jest u  nas 
dopiero od 4 la t.

—  Na k ied" planujecie wykonanie
swego zadamia?

Wejścia dokonam y prawdopodobnie 
w  najb liższych dniach. Za itn ie  to  
nam ok. 5 godzin czasu. Oprócz sprzę 
tu, k tó ry  um oż liw i nam dokonanie za 
dania, b ierzem y z sobą oku la ry  i  he ł
m y  o-az obrasp' nożvce i n itkę  — na - 
-zędsia n !erbędne przy zdjęciu uszko 
ćzonęeo lustra .

ChdeBbyśm y dodać, że zadan!a n« 
szego n'e uważam y za w yczyn spor
tow y lu b  oopisowy, ale tra k tu je m y  je 
jako norm alną pracę, na k tó rą  poz- 
w a la ’ą nam nasze k w a lif ik a c je  i do
świadczenia zdobyte w  górach.

-----------o — —

G R O Ź N Y  P O Ż A R  
w  B ialostockiem

We wsi Janowicze, gm ina  Juchno
wiec, w  powiecie b ia łos tock im  w y 
buchł groźny pożar. Pastwą p łom ien i 
padło 11 gospodarstw, stanow iących 
własność m ało ro lnych  chłopów . Spło
nę ły  stodoły z tegorocznym i zb io ram i 
zbóż i  z iem niaków , ch lew y  z trzodą 
oraz m aszyny rolnicze. S tra ty  oblicza 
się na k ilk a  m ilio n ó w  zł.

D zięk i zorganizow aniu n a ty c h m ia 
stowej a k c ji ra tun kow e j, pożar z loka 
łizowano. Udało się rów n ież u ra to 
wać byd ło  i  k ilk a  dom ów m ieszkal
nych. P rzyczyn pożaru n ie  ustalono. 
PCK zorganizow ał pomoc pogorzel
com, dostarczając im  żywności i  odzie 
ży.

Centrala Handlowa 
Przemyślu Chemicznego

Warszaw?, ul. Fjkssl nr 18
dostarcza ze składów fabrycznych lub własnych:

P Ł Y T Y  U S Z C Z E LN IA JĄ C E  BEZ P R Z E K ŁA D E K  2 —  20 m  m 
grubości.

P Ł Y T Y  U S Z C Z E LN IA JĄ C E  Z  P R Z E K Ł A D K A M I 2 — 10 m /m  
grubości.

SKO RG UM Ę p ro d u kc ji k ra jow e j, ©raz z Im portu  4,5 i  5 m /m  
grubości.

W ĘŻE DO W ODY er 13 m /m  
W Ę Z e  DO P IW A  0  32 i  38 m /m
W ĘŻE IZ O LA C Y JN E  BEZ P R Z E K Ł A D E K  0  7 do 25 m /m  
W ĘŻE C IŚ N IE N IO W E  BEZ P R Z E K Ł A D E K  GRUBOSCIENNE 

0  2 do 12 m /m  i  grub. śc ianki 6 do 29 m /m .
In s ty tu c je  i  przeds ęb iorstw a państwowe w in n y  zgłaszać za

potrzebowania do B iu ra  Sprzedaży W yrobów  G um owych i Tw o
rz y w  Sztucznych w  ŁO D Z I, uJ. św. S tanisława 2, pozostali od
b io rcy  do terenowo w łaśc iw ych O ddziałów  lu b  Food działów 
C. I I .  P. Ch.

F A B R Y K A  Ż Y R A N D O L I E LE K TR Y C ZN Y C H  
„A . M A R C IN IA K “  pod zarządem państw ow ym

p o s z u k u j e :

inż. m echanika lu b  e lektryka  ko n s tru k 
to ra  (d la poważnej s iły  fachowej prze
w idz iane mieszkalnie), 
oraz za trud n im y  od zaraz 
k a lk u la to ra  (warsztatowca). sz lifie rzy  
(na okrągło) i  toka rzy m etalowych.

Zgłoszenia p rz y jm u je ’ B iu ro  Personalne F abry  
■ki Ż y ra n d o li E lektrycznych  A. M a rc in ia ’*, 
W arszawa, Okęcie, Szosa W iechowska.

3119-K

Ogłoszenie przetargu
D yre kc ja  W odociągów i  K an a lizac ji m. st. 

W arszaw y ogłasza p rze ta rg i nieograniczone na:
1) przewozy ładunków  nadchodzących 

ko le ją  oraz
2) na przew ozy ładunków  m iędzy ma

gazynam i i  robotam i.
In fo rm a c je  i  m a te ria ły  prze targow e można 

otrzym ać w  b iu rze  D y re k c ji w  W arszawie, 
p rz y  u l S tarynkiew icza 5, W ydzia ł zaopatrywa 
n ia , I  p 'ę ;ro, pokó j N r  113, w  godz'nach cd 
9 do 12.

O fe rty  należy składać w  tymże poko ju  do 
godziny 10 dn ia 26 października 1948 r.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi tegoż dnia o godz. 11.
3116-K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
■ Zjednoczone Z ak łady  Przem ysłu Farm aceu

tycznego, W y tw ó rn ia  N r  1 w  W arszawie, ul. 
K a ro lk c w a  22/24 (K law e) ogłasza przetarg 
n ieogran iczony na rob o ty  rem ontowe c. o. 
bu dyn ku  na teren ie fab ryk i.

In fo rm a c je  oraz podkładki przetargowe moż 
na otrzymać w Dziale Budowlanym cod zen - 
nie od godz. 14 do 18

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy 
składać w  sekre tariacie  do dnia 23 paździer
n ika 194S r. do godz 10. w  k tó rym  to dn iu  
nastąp i o tw arc ie  o fert. ^122 -K

Czytajcie

„Trybunę
Wolności“
I

„Chłopską
D r o g ę “

Podaje się do pub liczne j 
w iadom ości, że P rezydent 
M iasta st. W arszawy, ja k o  
szef a d m in is tra c ji ogó lne j
11 in s ta n c ji, decyzją z dn ia
12 październ ika 19W r . L . 
dz. ou-An-3-7707-48 r.a za
sadzie a rt. a rt. i  (1) i  J ( i)  
p k t. 5 dekre tu  z dn ia  10 
X I. 1945 r. o zm ian ie i  u - 
s ta lan iu  im ion  1 nazw isk 
(Dz. U. R P. V r .  56, poz. 
310) udzie li! ob. Rosenber
gow i A leksandrow i, żarnie 
szkalem u w  W arszawie — 
p rzy  u lic y  A l. S ikorsk iego 
N r 37, m. e-b, urodzonem u
dn. 9. 11. 1899 r. w  Warsza 
w ie . synow i M icha ła  Mau
rycego i  R om any z dom u 
B ry la n t — zezwolenia na 
zmianą nazwiska rodowego 
Bozenberg na nazwisko Po 
reda- 312 SO

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

B R Y LA N T Y  — b iżu te ria  — 
z ło to  — srebro — zegarki.— 
K upno — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t «8, N ow ak, T57

R A D IO A P A R A T Y  ró tn e  po 
tenach przystępnych po le
zą Zakład R adio techn iczny 
Now ogrodzka 44—4. 781

ZG U B Y

ZG U B IO N O  dowód osobi
s ty  nazw isko Stełmaszczyk 
W ładysław , wieś S okoln iW  
gm ina K u tie , pow. Miózfc.

7W
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G Ł O S  S P O R

Trzy nowe zwycięstwa sportowców radzieckich
W  środę w ramach międzynarodowego turnieju p iłk i ręcznej odbyły 

się dalsze spotkania w koszykówce i siatkówce kobiecej oraz siatkówce 
męskiej. Walczące trzy drużyny radzieckie, a mianowicie koszykarki 
M A I, siatkarki „Lokomotiw" j siatkarze „Dynamo” odnieśli we wszysl* 
kich swoich meczach zwycięstwa.

Na borcie Legii rozegrano j'd yn ie  jedno spotkanie w  koszykówce. 
Ze względu na to, że zakończyło się ono dość późno, przewidziany 
w  programie drugi mecz koszykówki męskiej ZSRR —  Warszawa zo
stał przełożony na czwartek. Zostanie on rozegrany na sali polskiej 
YM CA , po spotkaniach w siatkówce.

M A I  -  „ S P A R T A “ 44:16 (22:12)
W  czw artym  z ko le i meczu spo tka

ły  się zespoły koszyków k i żeńskie j 
M A I  (M osk iew sk i In s ty tu t Lo tn iczy) 
i  czechosłowacka „S p a rta ” . Mecz za
koń czy ł się w ysok im  i  zdecydowanym  
zw ycięstw em  w icem is trza  ZSRR w  
stosunku  44:16 (22:12). Z aw odn iczk i 
radzieck ie  zadem onstrow ały ponow nie 
w y s o k i poziom  g ry  i  na tle  siln ie jsze 
go n iż  w  poprzednim  spo tkan iu  prze 
c iw n ik a  w yp a d ły  jeszcze lep ie j.

D rużyna radziecka ¡pokazała wzoro 
w ą  techn ikę  i  zgranie poparte w ie l
ką  szybkością, doskonałą kondyc ją  
oraz szybką orien tac ją  pod koszem. 
Z aw odn iczk i czeskie ustępow ały prze 
c iw n iczko m  pod każdym  względem 
i  b y ły  bezradne wobec doskonałego 
k ry c ia  ja k ie  stosowały ko szyka rk i ra 
dzieckie. W  rezu ltac ie  n ie  dopuszcza 
ne do s trza łu  Czeszki próbow ały  rzu 
tó w  z daleka, k tó re  je dn ak  w  w ię k 
szości zaw odziły.

Po p rze rw ie  drużyna radziecka 
zm ienia całą p ią tkę  i  przewaga je j 
wobec wyraźnego zmęczenia Czeszek 
w zrasta  jeszcze bardzie j.

W  drużyn ie  zw ycięsk ie j oprócz Ha- 
r ito n o w e j w y ró ż n iły  się z d ru g ie j pią 
tk i A leks ie jew a  i  Szengiel, W  zespole 
czeskim na jlepszym i b y ły  reprezen
ta n tk i CSR Scheinostoya i  M erhau to - 
va.

Sędziowali: Szabo (W ęgry) 1 T w a r 
do (Polska).

Butautas (koszykówka)

L O K O M O T IV /“ -  W A R S Z A W A  
3: ) (15:1, 15:0, 7:15, 15:7)

K ob iecy zespół s ia tk ó w k i „Loko- 
tnotiw" nie m ia ł specja lnie „p ra cy ” 
e zaw odniczkam i W arszawy. Pierwsze 
go seta zaw odniczk i radzieckie  w y 
g ry w a ją  15:1. K oncert g ry  zademon
strow a ła  reko rdz is tka  św iata w  PŚ ' 
c iobo ju  — Czudina, k tó re j ścięcia mo 
g ly  śm ia ło  konkurow ać z na jlepszy
m i zagran iam i m ęskim i. D ru g i set 
„L o k o m o tiw ”  w yg ryw a  „a a  sucho”  
15:0. W arszaw ianki g ra ją  dość słabo,

k M

podają n iedokładn ie  1 jedyn ie  2 za
w odn iczki, a szczególnie W ojewódzka 
po tra fią  dobrze ścinać. W trzecim  se
cie „L o k o m o tiw ’“ w ystaw ia  słabszą 
zmianę i  w y ją tkow o  am b itn ie  grające 
P o lk i w yg ryw a ją  seta 15:7. W czw ar
tym  secie, w k tó rym  znowu gra Czu
dina, opór W arszawy, zostaje złam any 
i zaw odniczki radzieckie w yg ryw a ją  
15:7.

„ D Y N A M O “ -  „ S P A R T A “ 
3:1  (13:15, 15:12, 15:13, 15:11)

V O D IC K A  
siatkówka (Sparta)

Spotkanie w  
siatkówce d rużyn  
m ęskich „Dyna
mo’“ M oskw a — 
„Sparta” Praga 
stało na poziomie 
n iew idz ianym  do
tąd w  Polsce. 
Mecz ten śledziła 
w idow n ia  z n ;e- 
Słabnącym zainte 
resowaniem.

Zebrana pubłicz 
ność m ogła się 
przekonać, że po
glądy na siatików 
kę, ja kob y  sport

ten b y ł sportem  bardzo łagodnym , 
n iezbyt tru d n y m  i godnym  zalecenia 
d la  łu d z i specja ln ie n iew yrob ionych  
fizycznie — są zupełnie m ylne. To, 
co zadem onstrowali nam  sia tkarze 
„D ynam o” , jest w y n ik ie m  świetnego 
przygotow ania gimnastycznego, ko n 
dycyjnego i  technicznego. Obrona p i
łek. doprowadzona do p e rfe kc ji, — W 
w ie lu  w ypadkach g ran iczy ła  w prost 
z akrobacją. W yskoki b y ły  w prost 
fantastyczne. D rużyna czeska p ra w 
dopodobnie zagrała jeden z n a jle p 
szych swych meczów i  by ła  d la  ze
społu radzieckiego bardzo groźnym
przeciw n ik iem .

PLASS
sia tków ka  (Sparta) 

b y ł na jlepszym

Dynam owcy po 
p e łn ili jeden błąd 
w  p ierw szym  se
cie, którego prze
g ra li w sku tek  nie 
stosowania b loko 
wania. L ic z y li oni 
na swą obronę, 
k tó ra  by ła  bardzo 
dobra, ale n iew y
starczająca na 

św ietne ścięcia Cze 
chów, a szczegól
n ie  reprezentanta 

Schwarzkopfa 
Gracz ten w 
p ierw szym  secie 
zaw odnik iem  obu

drużyn. A ta k  jego b y ł napraw dę do 
skonały.

W następnych setach gracze „D y 
nam o”  zaczynają stosować podwójne 
b lokow an ie i  trzy  sety pod rząd w y
gryw a ją . ,

Przez ca ły  czas meczu w a lka  była 
n iezw yk le  w yrów nana. Pierwszego 
seta po zaciętej w a lce w ygryw a 
„S p a rta ”  w  stosunku 15:13. Set ten 
sta ł na rrebyw a le  w ysok im  poziomie 
technicznym  i  w p ros t „p o rw a ł”  w i
downię.

W  d rug im  secie w a lka  jest n ‘e 
m n ie j zacięta i p rzy  stanie 11:10 dla 
„D ynam o”  10 m in u t gry  m ija  — _ a 
w y n ik  nie zostaje cy frow o  zm ienio
ny. Późnie j jest 12:12, 13:12 i 14:12 
dla  „D ynam o“’. W reszcie po dwóch 
setbolach „D ynam o”  w yg ryw a  seta 
15:12.

W  trzec im  secie 
„S p a rta ”  prow a
dzi ju ż  5:3. D y 
nam owcy w y ró w -1 
nu ją  i  do p ro w a-, 
dzają do stanu ; 
12:7. Teraz z kolei 
następuje zryw  
graczy czeskich, 
k tó rzy  doprowa
dzają do stanu 
13:14. Ostatecznie 
seta w ygryw a 
„D yn am o“’ 15:13.

W  czw artym  se 
cie „S pa rta ”  za
czyna bardzo do

brze i  prow adzi 5:0. „D ynam o" w y 
rów nu je , obejm uje prowadzenie i  do 
prowadza do stanu 9:5.

Czesi są w yraźnie zmęczeni i ich 
najlepszy zaw odnik Schw arzkopf 
w yraźn ie  „puchn ie ” . Za trzecim  set- 
bolem „D ynam o”  w yg ryw a  seta i 
mecz. W yn ik  ostatniego seta 15:11.

Zawody p row adz ił inż. W uszyłło, 
k tó ry  okazał się a rb itre m  niezbyt 
pew nym  i  sw o im i decyzjam i niepo
trzebn ie denerw ow ał zawodników.

Mecz w  sali po lsk ie j Y M C A  (podob 
nie ja k  zawody w  koszykówce na 
korcie  cen tra lnym  W K S  Cegłą, k tóre 
odbyły się częściowo przy padającym 
deszczu) — w ykazał, że najwyższy 
czas, aby stolica zdobyła się już na 
odpowiednią halę sportową, w  k tó re j 
można by rozgryw ać podobne im pre 
zy. Bardzo dużo w idzów  w  ogóle nie 
mogło dostać się na salę _ Polskie j 
Y M C A . Sala ta zaledwie mieści ck.. 
1500 osób — a w ięc liczbę śmiesznie 
małą, ja k  na potrzeby stolicy. (D)

cięstwo w  biegu na 400 m przyniosło 
mu tytu ł mistrzowski.

Oprócz biegów przez płotki Łunicw  
startuje również w biegach płaskich. 
W  tych konkurencjach jee-t on groź
nym przeciwnikiem dla najlepszych 
sprinterów radzieckich: mistrza Eu
ropy —  Karakułowa ł  rekoul 
ZSRR —  Gołowkina.

W y n ik i
lekkoatletów

radzieckich
Podobnie ja k  i  w  innych konku ren  

cjach lekkoa tle tycznych  szereg do

SPO R TO W C Y
ZSRR

P.TATOUSEK 
s ia tków ka (Sparta)

skonałych w y n ik ó w  uzyska li w  tym  
sezonie skoczkow ie radzieccy. M. in.

K o rk ija  (koszykówka)

N ajlepszy  sprinter i 19-letni plotkarz
S y l w e t k i  l e k k o a t l e t ó w  r a d z i e c k i c h

Wśród zawodników radzieckich przy 
byłych do Polski znajduje się m. in. 
znany sprinter Karakułów — zawod
nik, który uzyskał w tym  se-cnie naj 
lepszy w ynik w Europie w  biegu na 
100 m — 10,4 sek

M iko ła j Karakułów  rozpoczął ewo 
ją  karierę sportową 10 lat temu w 
Swierdłowsku i w  niedługim czasie 
przebiegał 100 m. w  U  sek. W  roku 
1943 K>rakułow  zdobywa tytu ł m i
strza ZSRR w biegu na 100 m. w cza 
sie 10,6 sek. wyrównując rekord ZSRR  
należący wówczas do Gołowkina.

3 lata później wraz z innymi re
prezentantami ZSRR uczestniczy on 
w lekkoatletycznych mistrzostwach 
Europy w Oslo, gdzie w ygrał bieg na 
200 m w czasie 21,6 sek. Wówczas za 
demonstrował właściwy sobie finisz. 
Jemu to zawdzięcza ustanowienie no
wych rekordów ZSRR i  wyraźne zwy 
cięstwa nad swym najpoważniejszym  
przeciwnikiem Gołowkinem, nad kto

I rym na ostatnich 20 m „setki“ uzy
skuje 4 m przewagi.

W t>’m reku Karakułów zdobył po
nownie mistrzostwo ZSRR na i 
200 ni w ynikam i 10,6 i 21,7 sek.

Drugim zawodnikiem bawiącym w  
Polsce jest 19-letni Łuniew. Mimo mło 
dego wieku Łuniew („Dynamo“) jest 
jednym z najlepszych plotkarzy i re
kordzistą Związku Radzieckiego.

Sukcesy jego rozpoczęły się jeszcze 
w ub. r. podczas letniej Spartakiady 
Republiki Rosyjskiej, kiedy to zdo
był cn mistrzostwo Republiki, w yg ry  
wając biegi, na HO m ppł. w 15-4 
sek., 200 m ppł w  25,8 sek i 400 m 
ppł. w  56 sek Szereg sukcesów od
niósł Łuniew  również i w  tym  sezo
nie, poprawiając znacznie swoje w y ' 
nilki we wszystkich trzech konkuren  
cjach. 110 m. przebiegł cn w  14 1 sck> 
200 m w  24,3 sek a 400 m w  54 sek. 
przy czym czas na 200 m ppł. j es* n0 
wym rekordem ZSRR. Ponadto zw y-

po,prawiono re ko rd  ZSRR w  skoku 
wzw yż, b iją c  dotychczasowy, ustano
w io n y  12 la t temu. N ow ym  reko rd z i
stą jes t Iłiasow, który uzyskał wyso
kość 1,86 m. Oprócz niego wysokość 
1,90 m  regu la rn ie  przekracza ją jesz
cze trze j zaw odnicy: S idorko, R oh lin  
i Resz.

W skoku w zw yż kob ie t najlepszy 
w y n ik  w  tym  sezonie uzyskała tego
roczna m is trz y n i ZSRR w  te j kon ku 
re n c ji Ganckicr — 1.63 m. W skoku 
w  dal m istrzostw o ZS“2R zdobyła Czn 
dina skokiem  5,50 m. Nie jest to ,;cd 
nak n rjlepszy w y n ik  tegoroczny tej 
zaw odniczki, gdyż uzyskała ona już 
5.60.

Wśród skoczków w  dal na czele u- 
trzym u je  s’ę Kuźniecow — 7.19 m i 
Wołkow — 7.13 m. Również w tró isko  
ku  k ilk u  zaw odników  uzysku je z b li
żone w y n ik i:  m is trzem  ZSRR w  te j 
k o n k u re n c ji został reprezentan t Zw . 
Zaw, —- Rausberg w y n ik ie m  14,47 m 
natom iast zwycięzca tró jsko ku  na 
Spartakiadzie w  Uzbekistanie — inż. 
Gierasimczuk skoczył 14.48 m.

W  skoku o tyczce m istrzostw o 
dzierży Ozolin, k tó ry  p rzekroczył w y 
Sokość 4,18 m. N a jba rdz ie j zbliżony: 
w y n ik  do m is trza  ma Denisienko — 
4.10 m.

Mistrzyni Europy w  biegu na 10® 
1 290 m — Sieczencwa.

Ozolin, najlepszy lyczkarz ZśRR-

B e z  C E B U L A K A  
i K O L C Z Y Ń S K IE G O  
wyjechali bokserzy 
d o  B u d a p e s z t u

Reprezentacja bokserska P o lsk i na 
m iędzypaństwowe spotkanie z Węgra 
m i w y jecha ła  już do Budapesztu. D ru  
żyna po lska w y jecha ła  w  następu
jącym  składzie: w. musza ■— Kasper 
czak, w . kogucia — Grzywocz, w . p ió r 
kow a — A ntk iew icz, w . lekka  — Czor 
tek, w- pó lśrednia — Chychła. w. 
średnia — Zagórski, w . półciężka •— 
Szym ura, w. ciężka — K lim e c k i. 10-bojowiec Wołkow.

Mado usiłowała nie patrzeć na Sergiusza, ale mimo 
to patrzyła. Jakby naumyślnie spojrzenia ich wciąż 
spotykały się. Mado czerwieniła się wówczas i mówiła 
coś uszczypliwego. Ojciec chciał pokazać gościowi je j 
martwe natury, córka zaprotestowała:

—  Po co męczyć pana Właehowa zgnilizną?
Lancier zaczął pokazywać zbiór starych, wyblakłych

fotografii — Y’erlaine przy szklance absyntu, Zola 
w przedpotopowym samochodzie. Sergiusz zapytał:

— A  czy nie posiada pan swojej fotografii z lat 
studenckich ?

Szydzi z ojca — pomyślała Mado. Lancier ucieszył 
się tak jak dziecko; zaraz przydźwigał całą furę fo
tografii; spoglądał z nich natchniony młodzian, otu- 
lonv w płaszcz i zdjęty na tle jakichś min. Sergiusz 
mimo woli spojrzał na gospodarza. Lancier uśmiech
nął się.

— Nie, niepodobny. Trzydzieści la t — to nie żarty.
Na początku obiadu Lancier z obawą zerkał na bla

dego, milczącego Nivelle'a. Ale pularda naprawdę 
udała się i podlewana starym burgundem, dokonała 
swego: Nivelle ożywił się, zaróżowił. Lancier przy
słuchiwał się z satysfakcją niezgranemu hałasowi, k tó 
ry  przydarza się na zakończenie udanych obiadów.

Mówił Nivelle :
— Sztuka żyje w dziedzinie wyjątkowych wydarzeń, 

wyobrażeń, uczuć. Jeśli odczuwam to, co odczuwają 
miliony innych ludzi, to przede wszystkim nie jest to 
ciekawe...

— Według mnie, w sztuce nie powinno byc nic wy
jątkowego — replikował Roger Samba. — Zdaje się, 
Flaubert zamierzał napisać powieść, gdzie nic się nie 
dzieje. Szkoda, że nie napisał. Bonnard maluje altan
kę, Marquet — rzeczkę z rybkami, U tr ill i — ulicz
kę na przedmieściu. A  oto w Szwajcarii artysta-ma- 
larz nie ma nic do roboty — lodowce nie nadają s.ę 
do sztuki. Pańskie „wyjątkowe uczucia" to właś- 
nie te Alpy. Jeśli ludzkość kiedykolwiek zmądrzeje, 
to przestanie interesować się wyjątkami. Weźmy ga- 
7ety  — o czym piszą? Skandale, zabójstwa. Teraz 
iakiś H itler, wyjątkowy psychopata. A o ileż ciekaw

cM um . fy [. ffih m p h

sze jest, że zakwitły glicynie, że moja mleczarka Lu
cie wyszła za mąż, że istnieje mleko, pole wiejskie, 
Renoir...

— W takim razie powinno się panu podobać społe
czeństwo radzieckie, tam przecież nie może istnieć nic 
wyjątkowego. Wobec kolektywu — geniusz to niedo
puszczalny błąd drukarski. A korektorów mają tam 
wzorowych...

W trącił się Lejean:
— Pan zbytnio ufa w’zorom uproszczonym, pa.nie 

Nivelle. Weź pan Niemcy. Panuje tam ku lt Niet- 
sche'go. Jeśli jednak spojrzeć na „górne szczyty?" 
Gdzież są? Stado baranów — ot i wszystko. Odstra
sza pana słowo „kolektyw"? Nie byłem w Rosji, ale 
jestem pewny, że kolektywowi potrzebni są ludzie 
prawdziwi, nie zera.
_ Kolektyw — to strzyżony trawnik. Pięknie, ale

jednostajnie. Wszycy wybitniejsi są zrównani z całą 
resztą. Flaubert, o którym  wspominał pan Samba, 
pragnał pisać o codzienności, me pisał niecodziennie. 
A w Rosji Sowieckiej pisze się o codzienności w spo
sób codzienny. Nie ma tam i nie może byc Flauberta, 
ani chociażby ćwiartki Flauberta. Pan powie...

— Powiem przede wszystkim, że we Francji nie po
siadamy teraz nawet ósmej części Flauberta.

— Tak, ale Francja według słów państkich gnije, 
Rosja zaś jest w pełnym rozkwicie.

— Kiedy drzewo kwitnie, nie ma jeszcze owoców’.
— Obawiam się, że owoce są, ale marne, dzikie. Mo

że być, że nie mam racji. Jeśli nasz rosyjski gość 
skoryguje mnie, to będę rad uznać moją pomyłkę...

Nivelle powiedział to z nadmierną poprawnością, za
ledwie ukrywając szyderstwo. Jednak Sergiusz za
chował spokój.

— W tej materii jestem profanem. Wy jesteście 
ludźmi sztuki, a ja  jestem inżynierem. Jak pan Lan
cier. Tylko, że wierszy nigdy nie pisałem. Może ma
cie rację mówiąc, żeśmy jeszcze nigdy nie wstrząsnęli 
świata naszą sztuką. Czasu nie mieliśmy... Wstrzą
samy czym innym — faktem, że istniejemy. Panowie 
przecież nie dyskutują o sztuce angielskiej lub nie
mieckiej, dyskutujecie o naszej — i wydaje mi się, że 
dyskutujecie nie o naszej sztuce, lecz o naszej egzy
stencji. Ja tu często stwierdzam, że ludzie, nawet mą
drzy ludzie, nie wyrażają swoich uczuć, lecz powta
rzają zdania wyuczone — jest to kultura cytatów. 
Może się państwu wydać to zabawne, ale i my posia
damy Julie, tylko że nie umieją one mówić o swojej 
miłości. Osądźcie panowie sami, co lepiej — czy kie
dy prawdziwa Julia nie ma słów, czy kiedy bezuczu- 
ciowy cień powtarza monologi, wzięte ze starej tra 
gedii ?

Mado uniosła swoje cienkie brwi i głośno oświad
czyła :

—  Pozostaje nam uchylić czoła przed niemymi J’j '  
liami i  odłożyć sztukę aż do wieku trzydziestego.
— Poczekaj, Mado — Lancier zaniepokoił się, ^  

dlaczego tak mówisz? Rosjanie udowodnili, że umieją 
budować bardzo szybko...

Profesor Dumas podtrzymał go:
—I  nie ty lko budować. Spotkałem młodych lud^1 

z Rosji. To dzieci chłopów. Być może nie umieją Pr 
sać tak, jak nasz przyjaciel Nivelle, ale umieją r ii"  
śleć. Oni umieją—

Przerwała mu piękna, chorowita kobieta, która 
tej chwili nie uroniła ani jednego słowa:

— Umieją umierać. Widziałam to...
— Gdzie?
— W Hiszpanii.
Na chwilę wszyscy umilkli. Następnie Nivelle rzek1“
— Umierać umieją również Francuzi. Pan L a n c ii 

może to potwierdzić. Pamięta Verdun.
— Trudno żyć historią — odpowiedział Lejean. ^  

P ow iem  wam coś najbardziej gorzkiego, czasem 
daje mi si?, że Francuzi oduczyli się sztuki umiera»1®' 
Nie chcą nic poświęcić, boją się utracić spokój. 
miętam wieczór, kiedy ogłoszono o Monachium, 
radosne uniesienie...

Nivelle wstał, zmiął serwetkę. .
— Nie lubię demagogii. Cieszyć się wówczas m°£ 

tylko tchórze albo idioci. Monachium było najog»»^ 
niejszą tragedią. Ale gdyby władzę mieli kom un ią  
to uczyniliby to samo. Czy sądzicie, że Rosjanie bÇJ, 
wojowali? Demagogia! Zresztą nawet nie mogliby 
n ik t jeszcze nie zatrzymał czołgów proklamacja^. 
Bolszewicy oddadzą Hitlerowi połowę Rosji, aby t - 
ko uratować się...

Lancier widział, jak spokój runął. Wszyscy k™ t 
czeli, n ik t nie słuchał rozmówcy, nie słuchano »a' ci 
gospodarza, który usiłował uśmierzyć namięt»0=̂ , 
Aie kiedy odezwał się Sergiusz, wszyscy dyskutuje-1
przycichli : .

(D . c. »•)


